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Nic ponad — cara.
L w ów  7. września.

Podczas g d j w szystk ie  urzędow o i półurzę- 
we dziennik i ca łego  św iata żałują zm arłego na­
gle ks. Ł obanow a B ostow sk ieg \  jeden jedyny ks. 
M ieszczerskij w swoim  G rc& daninic c ieszy  się 
z lego , dopatrując się w tym  bądź co bądź dla 
Rosji bolesnym  w y p a d su  nowego dowodu łask i 
boskiej dla caratu.

Z aznaczyw szy , i i  ks. Łobanow-Rostowskij za 
krótko stał na czele m inisterstw a spraw zagrL- 
n icznych, aby m o in s  b y ło  sądzić o jego d z ia ła l­
n o ść , p isze dalej k siążę M ieszczorskij:

„Z g łęb o k im i w zruszeniem  w  duszy trzeba  
się dopatrzeć w tej śm ierci czegoś sym boliczne­
go. N. sam ym  progu, rzec m oina, Europy, w  
chw ili, gdy pom azaniec boży, m łody car 
rosyjski, jedzie po Europie w  celu  odw iedzenia  
m onarehów, podobało się Bogu, aby cioha śm ierć 
m inis'ra spraw zew nętrznych  —  zostaw iła cara  
s a m e g o  przed gabinetam i europejskim i... sa ­
m ego pod w zględem  ludzkim , rozum ie się.

W ed łu g  pojęć europejskich m inister spr*w  
zew nętrznych  m iał przy carze w yobrażać sobą 
jak ąś powagę i jak iegoś eksperta  polityki za ­
granicznej, jak to jest przyjętem  w  różnych pań
itw a ch  E uropy. ,

A le Rosji pozw olił B óg stanąć w ysoko ponad  
innem i państwam i E uropy i zająć w tw iec ie  nie 
b yw ałe  ze w zględu  na sw ą w ysokość stanaw isko, 
gd y  car A leksander III. u ją ł politykę z a g r a i.  
ozną w swoje ręce i n» swoją odpow iedzialność 
tai zupełności i n iepodzielnie, gd y  dla odróżnienia  
od innych  państw  ouropejskioh m inistrowi spraw  
zew n ętrz iy o h  polecono b yć ty lk o  w ykonaw cą  
jego w skazów ek , jego poglądów, jego w oli i jego
postanowień. ,  v -  .

Po zajęciu  pr*ez ks. Ł obanow a KoBtowakiego 
m iejsca n ieb oszczyk a G iersa w  prasie zagran i­
cznej, a po częśc i i w politycznych  rozm yśla  
n u c h  dyplom aty-am atora p ratisz&ae* a , naprzy- 
Lład za czę ły  się pojawiać uw agi o jak iejś szoze- 
gólnbj rob, odgryw anej w polityce zagrunloznej 
przez m inistra spraw zew nętrzn ych . R osyjsk ie­
mu duchowi tak ie próoy zagranicznego a tak o­
w ania arcym ądrości n ieboszozyka cara nie p rzy­
p ad ały  do sm al u.

I  oto, podobało się B ogn  dać c ich y  koniec  
zestarzałem u życiu  ks. Łobanow a w  najuroczyat 
szej i najważniejszej chwili dla polityki zagra­
nic mej Rosji i z  św ity  m łodego rosyjskiego cara  
usunąć jednego ty lko m inistra spraw  zagrani­
cznych , nie po objeździo m onarchów Europy le„z 
przed takowym,' jakby dlatego w łaśnie, aby w 
u m y-łach  luuzkicb  nie m ogły  powstać w ątp li­
wości pod tym  w zględem , żo car jest jedynym  
gospodarzem  i k ierow nikiem  polityki rosyjik iej 
tak w ew nątrz, jak  i na zew nątrz sw ego państwa.

i k iedyż, jeżeli n ie teraz w łaśn ie, k a z iy  
Rosjanin powinien m ieć silną i nieprzepartą w ia­
rę gdy tak  św ieże są w duszy m łodego cara, 
w jego um yśle, w jego woli, w jego sercu bo­
sk ie śiady pom azania, otw ierającego mu to przej­
rzenie. dającego mt. te zam iary i  u tw ierdzają­
cego g*  w tej sile, jakie n iedostępne są ani dla  
jednego z jego poddanych.

T ak , ten wewnętrzny znak pojawienia się 
rosyjskiego cara bez sw ego m inistra spraw z a ­
granicznych  przed m onarchami europejskim i, z 
ich  naczelnikam i polityki zagranicznej, czyż to mo 
jest św ięte i wym owne św iadectw o tego niepo­
dzielnego carsk iego rozumu, z którym  natchnio 
uy i ochraniany przez Boga jednego nasz car 
rosyjski, pomimo sw ej m łodości, ob jed n e oałą  
Europę, w ysłu ch a w szystk iego , co mu powiedzą  
i powióui do Rosji zrozum iawszy i zobaozyw szy  
s a m , so dla Rosji jest szczęściem , oo dla Rosji
jest sław ą. . . .  • .

Powróci z tem , z r-wm w yjech ał, a co jest 
pew niejszem  od ludzi: z dobrym i_nnoszttcym _tię

nad nim genjnszem , z pam ięcią o sw ym  m ądrym  
n ieb oszczyk u  ojcu“ .

N ic  w ięc ponad cara —  i gd yb y  zebrać  
m ądrości ca łego  św iata w  głow ie jednego czło  
w ieka, to jeszcze taki osobnik nie dorównałby  
mądrości m łodego cara, który dopiero co z a c z y ­
na w stępow ać w św iat. D laczego?  No, dlatego  
w łaśnie, że jest carem , bo car to k w in te­
sencja m ądrości, chociażby b y ł ................................

Jeżeli księciu  M ienzczerskiem u chodziło o 
! skom prom itowanie sw ego w ład cy  w oczach  E u ­

ropy, to rzeczy wiś ńe nie m ógł tego uczyn ić i 
lepiej i zręczniej, a sam car, jeżeli ten artyk u ł 

- do jego  rąk się dostanie, zapew ne w dzięcznym  
\ mu nie będzie, naturalnie, o ile n ie posiada tej 
s mądrości, przypisyw anej mu przez G ra zd a n in a . 
; W  nagrodę za to gotów  k sięeia  spotkać Ba­
li szczyt, iż jak  mn zabroniono sprzedaw ać poje­

d ynczych  numerów swej gazety , tak  toraz uwol 
nią go od um ieszczania o g ło s .eń  pryw atnych  —  
a to kosztuje i znacznie zm niejsza dochody.

Korespondencjo.
Buffalo 20. sierpnia,

(W y b o ry  p re z y d e n ta . —  Z n ę c a n ie  się H iszpanów  n ad  
K n b ań o zy k a in i —  P o lacy  n a  K u b ie . —  Ks. W aw rzy ­
n ia k . —  U p a ły . —  Z jazd  po lsk ich  Tow  śp iew ack ich . —  
W y św ięceu .s  po lsk iego  k a p ła n a  —  K oresp  „ K ra ju " . —

B rac ia  Reszkow ie. —  K łopot śp iew aka-aim atora).

W e w szystk ich  m iastach i m ia s te n ia c h  
U nji w re ruch ogrom ny, gd yż już nie d ługi czas  
dzieli nas od w yboru nowego prezydenta. W szę­
dzie odbyw ają się m eetingi naj,’ozmaitbz>ych stron­
nictw , na całym  obuzarze Stanów rozw iniętą jest

Srz iż w szystk ie stronnictwa energiczna agitacja, 
landydatów  na prezydenta, ■ ktć. ym i liezyo się 

n ależy, jest dw óoh: M c. K in ley i B ryan, p ier­
w szy k nudy dat stronnictw a republikańskiego, 
zw olennik w alu ty  złotej, drugi kandydat połą- 
ezonych  stron n ictw : dem okratycznego i populisty­
cznego, zw olennik  w olnego bicia srebra i w olnego  
handlu. W alk a zacięta  stoczy się w ięc ty lk o  o 
tyeh  dwóch kandydatów  i w ed łu g  w szelk iego  
prawdopodobieństwa zw ycięży  Mc. K inley. O bjeż­
dża on teraz w szystk ie w ięk sze m iasta U nji i 
w ygłasza  w nieb ogniste m owy kand ydackie . Nie 
próżnuje także Bryan i on również agituje za 
sobą, w ygłaszając w rozm aitych m iejseowościach  
ogniste m owy, a w C hicago utw oraył swój gtów ny  
kom itet agitacy jny, P olacy przew ażnie g łosow ać  
będą ze 8'ronnictwem  republik”ńskiem  za M c. 
K in ley’em.

Bi yanow i wiciu zw olenników  jedna ten fakt, 
i i  w  m owach sw ych  ośw iad esy ł, że zostaw szy  
prezydentem  S ianów  Z jednoczonych będzie się 
starał K ubań czyków  uznać za stronę wojującą  
z H iszpanją, a nie będzie uw ażał ich  aa z w y ­
kłych  rokoszan. W śród m ieszkańców  Unji Ku- 
b sń ezy cy  cieszą się w ielk ą  sym patią, a potęgują  
ją C iągle w ieści, które przychodzą z K uby, a 
które donoszą, .z H iszp an ie dopuszczają się na 
w yspie stra z liw ych  okrucieństw . N aczeln y  jen e­
rał woj ik  hiszp fusttich W eyler znęca się nad  
w szystk im i, gorzej jeszcze jak  ongi Pizar nad  
M eksykańczykam i, a ofiarą jego złości i chciw ości 
krw i ludzkiej padają n iety lk o  pow stańcy, ale spo 
kojni m ieszkańcy w yspy, a n aw et jego w łaśni 
oficerowie. W  tych  dniach poczta kubańska przy­
niosła do nas w ieść znów o jednej jego ofierze, 
którą b y ł oficer jego w ojska, a sposób okrutny, 
w jaki dokonał pośrednio m orderstwa na nim, 
oburzył tu w szystk ie  um ysły. M iędzy jenerał im i 
hiszpańskim i na K ubie znajduje się także jene  
rał O chando, którego siostrzeniec b y ł także ofi­
cerem  hiszpańskim . O oficerze tym  rozpuszczono  
pogłoskę, iż koresponduje tajnie z n aczeln ik iem  
p o w su n .a  M azim em  G om ezem . D ow ied zia ł się 
o tem  także W ey ler  i zaw ezw ał do sieb ie obw i­
nionego. Po krótkiej z nim  rozm owie uznał, iż 
winnym  jest on zarzuoanej mu zbrodni zdrady,

chociaż na to nie m iał ani nLtret cien ia dowodu, 
i rozkazał m a, aby sobie w  przeciągu 2 godzin  
odebrał życie , gd yż inaczej zostanie odddany pod 
sąd wojenny i rozstrzelany. O ficer w yahichłsw ssy  
ów w yrok, w istocie odebrał sobie żye .e  w ystrza­
łem  z rewolweru wprzód jednak opisał całą  
spraw ę i p rzysiągł w obliczu śm ierci, iś jest n ie­
w innym . G dy o w ypadku tym  dow iedział się 
stryj n ieszczęśliw ego  jenerał Ochando, udał się 
zaraz do W eylera i robił mu w yrzuty w ostrych  
słow ach, a nawet n azw ał go merderoą. Od słów  
przyszło do bójki, obaj je n e i.io w ie  dobyli już 
broni, lecz adjuteńoi W eylera przeszkodzili w alce. 
Jen erał O chando w dw a dni petam ojiu ściłK u b ę  
i udat się do Hiszpanji. N ietaktow ne i gw ałtow ne  
postępowanie W eylera  zraża w szystk ich  oficerów  
i jak  la  donoszą, w ielu  z nich opuściło szeregi 
i p o łączyło  się  z powstańcam i.

Z pola walki nie nadchodzą praw ie żadne 
wiadom ości, gd yż W ey ler  w ydalił a w yspy  
w szystk icb  korespondentów. Puw stańcy znowu  
otrzym ali zapas broni i am unicji z N ow ego  
Jorku. U d ało  im się przekraść s  porta, pomimo, 
że C ieyeland w y d a ł rozporządzenie d> w ładz  
portowych, aby nie pozwolono w y sy ła ć  pom ocy  
powstańcom .

W śród powstańców kubańskich  bardzo w ielu  
jest Polaków , a przed k ilk u  dniami w yjech a ł na 
K nb <2 p. A dam  Starzyński, aby objąć tam  do­
wództw a oddziała powstańców P. S tarzyński jest 
w ysłużonym  oficerem  armji auttrackiej i został 
zaangażow any przez juntę kubańską.

B aw i u nas ks. W aw rzyniak , poseł do par­
lam entu n iem ieck iego i patron k ó łek  rolniozych w 
Poznańskiem  C hce on się zapusnaó > naszym i sto­
sunkam i, zw iedza w ięc kolonje polskie, aawiera  
znajom ości z najw ybitn iejszym i p rzedstaw iciela­
m i am erykańskiej Polonji, b yw a na zebraniach  
i w yg łasza  c a  nich patrjotyczne m owy.

Podróż jego  przyn iosła  nam w ie lk ie  k orzy­
ści, gd yż udało się mu w wielu m .eiscach za­
prow adzić zgodę m iędzy po waśniony mi: probo 
szCBcm a parawanami, również uaw rócił w ielu  
zw olenników kościoła nie sależnego, który do 
życia  pow ołał apostata K ołaazew sai.

K s. arcybiskup I isa k o w icz , którego kom itet 
polskiego w iecu  k atolick iego, m ającego sie odbyć  
w Buffalo, zaprosił na ten  w iec, n ad esła ł pismo, 
w kto rem ośw iadcza, iż z powoda nadw ątlonego  
zdrowia i podeszłego w ieku przyb yć na w iec  
nie muże, ale życzy  w iecow i powodzenia w obra­
dach, a w szystkim  Polakom  zam ieszk ałym  w 
A m eryce przesyła sw e b łogosław ieństw o i ż y ­
czenia, aby m ogli w krótce powrócić do wolnej 

i już ojczyzny.
Propaganda rosyjska wśród zam ieszk ałych  

w  A m eryce unitów coraz scersze przybiera roz­
m iary. W Buffalo jest k ilkadziesiąt rodzin uni­
tów, które są ubogie, nie mogą w ięc sobie w y ­
budować w łasnej cerk iew k i i utrzym yw ać k się­
dza. Od czasu do czasu sprow adzali sobie k s ię ­
dza unickiego z innych  parafij unick ich , ale 
niestety i tego sobie odm ówić m usieli, gd yż nia 
m ieli naw et ozem  op łacić  kosztów  podróży. G dy  
się o tem  dow iedzieli ajenci m osk iew scy , w net 
zak ręcili około tej spraw y i przed m iesiącem  
otwartą została praw osław ua cerk iew  i p rzyb ył 
pop, który ośw iad czył, iż bezpłatnie będzie  
sp ełn iał dla unitów cerem onje k ościelne i tłóm a- 
c z y ł im, że praw osław ie, a unja to jedna i ta  
sam a wiara i jed en  i ten  sam obrządek. K ilk u  
unitów poszło na lep  popa, ale w ięk szość rad 
jego nie usłuchała  i nie m ając w łasnego k sięd za  
garnie Bię do kościołów  r i. kat. Spraw a ta będzie  
poruszoną na w iecu  katolickim  w  Buffalo. M o­
sk ale w ięc  w szędzie, nawet tu na wolnej ziem i 
am erykańskiej, starają się zapuścić sw e zagony.

U p ały , które ta  m ieliśm y przez k ilk a  osta­
tnich  dni w zeszłym  m iesiącu  i przez dni K i lk a ­
naście w m iesiącu b ieżącym , w yrządziły  ogro­
m ne szkody w zasiew ach  i przypraw iły  o śm ierć

mnóstwo ludzi, k tórzy jak m uchy padali na 
udar słoneczny. Zm arło również w ielu  Polaków .

D nia 6 września odbędzie s> w M ilw aukee  
zjazd polskich T ow arzyst v  śp iew ackich  w A m e­
ryce. Z izd zapowiada s‘ę św ietnie. Rada m iej­
ska w M ilwaukee przygotow ała polskim  śp iew a­
kom  w spaniałe przyjęcie.

W  seminarium  duchownem  w Portland zo­
stał w yśw ięcony na księdza Polak, W ładysław  
P rzybylsk i z M ilw aukee B iskup p rzeznaczył 
go aa proboszcza polskiej kolonji w  Mount An- 
gel w  stanie Oregon.

W  poniedziałek p rzyb ył do Buffalo T . Żuk, 
korespondent petersburskiego K r a ju  P rzyjech ał 
i E arcpy, aby poznać dokładnie nasze tu 
stosunki.

Bracia R eszkow ie zaangażow ani zostali przez  
im presarję p Graua i śp iew ać będą tej jesieni 
w N ow ym  Yorku.

C iekaw ^ spraw ę sądzić będzie trybunał bta- 
nn Illm o s. Sprawa, o którą chodzi, jest p9wno 
szczytem  dziw nych żądań am erykańskich  nlad ies .u 
Bohaterką tego procesu v s t  pannA M. Blough  
a jej ofiarą Jerzy  B enneth, którego pięknym  
basem zach w yca ły  się w szystk ie  p ann y w D ayis  
Junction  m ieście rodzinnem  B ennetha. P . Jerzy  
lubiał śp iew ać piosnki m iłosne i dziś musi 
w skutek  tego staw ać przed sądem , o sk arżon y  o 
złam anie przyrzeczenia m ałżeństw a. N a przyszłość  
będzie zapew ne ostrożniejszy w w yborze sw ych  
piosnek.

Panna B lough b y ła  także w ielb ic ie lką  głosu  
Jerzego, a że jest m uzykalną, często  na forte­
pianie akom panjow ała mu do śpiew u. Jerzy śp ie­
w a ł chętn ie przy jej ak om p zn i.m en cie i ztąd  
ma kłopot. Śpiew ak pieśni sw e pojm ował z pun­
ktu artystycznego, natom iast panna rozbierała  
tek st słów  i robiła z n ich  prak tyczn y u żytek , 
stosując je do siebie. Przypada i  zd arzył, że  
Jerzem u dostała się do ręk i piosnka D e  Ko- 
w ena, zaczynająca się  od Lłów „Oh p ro m i t  
m eu o czyw iśc ie  m iłość i t. d. Panna u znała , że 
słow a te pochodzą z serca Jerzego , bo śp iew ał 
te piosnkę nader czule i teraz w niosła  skargę  
o 5 .000 dolarów za złam anie przyrzeczen ia  ożen- 

! ku, gd yż Jerzy  żeni się z inną ze sw ych  w iel- 
1 b icielek . Jak kolw iek  proces w ypadnie, w każ- 
1 dym  razie Jerzy  postanow ił n ie śp iew ać tej 

piosenki w obeo d ziew cząt i będrie dobierał 
| inne, jak „ I  love n o lod tju’ (N ie  kocham  nikogo) 
i i t. p.

stało, g d y b y  śm iertelnie bladej ze strachu d y ­
plom acji francuskiej do pom ocy nie stanęli trzej 
potężni sp rzy m ierzeń cy : carow a-w dowa, której
duńska germ anofobja nie ustęnuje w niczem  
fram usk iem u  szowinizm owi, ks. Łobanow , który  
ślepe hołdow nictw o dla Rosji francuskiej polityki 
zagranicznej um iał cen ić i rosyjsk i m inister 
finansów W itte , który copraw da nie posiada po­
dobno w ielk ich  iluzyj co do zdolności przyjm o  
wania nadal w elnt rosyjsk ich  na rynkach  francu­
sk ich , ale który zupełn ie słusznie cn cia łb y  
uniknąć tego, żeby kapitaliści francuscy o loalo- 
rach rosyjsk ich  nie w yrazili sie z nieufuośeią lub 
niezadowolnieniem . T e  trzy osoby zatem , dohrze 
naturalnie popierane przez potężną frankofilską  
klik ę na dworze rosyjskim  i prxez rosyjską kan- 
celarję państwową, sk łom ły  początkow o cara, aby  
nie om inął F ran cu zów  i z łeż y ł im w izytę na te- 
rytorjum  francuskiem , ale nie w Paryża.

D zisiaj sytuacja się zm ieniła. Car będzi 
w sercu F ran cji, to też i zapał dla Rorji wzrósł 
we Francji, politykom  francuskim  poprostu bra­
kuje słów  do w ychw alania  m ądrości politycznej...
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F ilip in y ,

Paryż w ięc ujrzy za k i'k a  dni w sw ych  
mur&ch oddaw na już oczek iw anego cara, a poli­
ty cy  francuscy nie mogą sobie po prostu dać 
rady z kom binacjam i, ja k ie  im się co chw :la i 
coraz to now sze i śm ielszo bisną pod pióra. J e ­
żeli się jednak  z jądra rzeczy  usunie pianę u rzę­
dów" i półurzędową, to bezw arunkow o trzeba  
przyznać, iż pomimo trw ałości „porozumienia" 
Rosja b y ła  i jest m ądrzejszą i ostrożniejszą od 
Francji. F ran cu scy  politycy , zam arkow aw szy  
silnie i n iedw uznacznie sw e nadzieje odwetu na 
Prusaeh, parli to gw ałtow n ie , to znowu z po­
chlebstw em  do zaw arcia form alnego sojuszu za- 
czepno-odpornego. W  Rosji Łobanow nalegania  
te  puszczał mimo uszu, podobno na życzen ie  sa­
m ego cara i nadał dawnem u niejasnem u stosun­
kowi w ięcej określoną formę. T a forma nie odpo­
w iada jednak życzeniom  polityków  francuskich, 
g d y ż w yraźnie do . entenłou z Rosją dopuszczono  
F ran cję ty lko  pod tym  warunkiem , że u trzy­
many będiiib s ta tu s  ąuo, że rów now aga w E uro­
pie naruszoną nie będzie. W ob ec tego zap ały  
rosyjsk ie w e F rancji trochę u m ilk ły , tem  w ięcej, 
że dowiedgiano się, iż gdy car w raz z carow ą i 
kierow n.kiem  polityki zagranicznej przystąpił do 
układania  program u w izyt europejskich, pom i­
nięto g ład k o  F rancję. I  b y łob y  przytem  pozo-

Naprzód pogłoski o w y k ry cia  sp rzy się ien ia  
w  M adrycie, m ającego na celu organizację ru ­
chu pow stańczego na w yspach  F ilip iń sk ich , po­
tem wiadom ość o w ybuchu  rozruchów w tej od­
dalonej kolonji h iszpańskiej, pow szechną zw róci­
ły  na F ilip in y  uw agę Z  tego w zględu  interebu- 
cem i dla czyteln ik ów  irogą  b yć szczegó ły  tych  
w ysp  dotyczące. W  1521 r. w m arca M agelbaen  
i P igafetta  podczas podróży sw ej uaofeoło ziem i 
trafili na obszerną grupę wy£p, stanow iących  
północno w schodnią część  archipelagu azjatycko- 
w schodniego, czy li M alajskiego. W ysp j te na­
zw ane na oześć ów czesnego króla h iszpańskiego  
F ilipa  II. —  F ilip inam i, zagarnęła  w 15*0 r. 
H iszpanją i dotąd je  posiada. A rchipelag F ilip iń ­
ski sk łada się z tysiąca  blisko wysj i w ysepek , 
ciągnących  się od 5° do 21° szerokości półno­
cnej, a obm yw ają go oo  wscLodu fale oceanu  
Spokojnego, od zachodu zaś morze Chińckle. P o­
w ierzchnia w ysp wynosi 2 9 6 1 8 2  k im . kw ., z  lu­
dnością Sięgającą 6 ,300 .000 , z których  jednak
podlega w ład zy  h iszpańskiej około 5 ,600 .000 ,
reszta t&k należy do paru ąu asi n iezależnych  
su łtarów  mahometańLkicb i dzik ich  plem ion.
Z  w ysp  dw ie ty lko  odznaczaj* się w ięk t»ym  ob ­
sz a re m : H anilla a!bo L ię in  i M indanao, pier­
w sza przekraczająca sw ą powierzchnią sto ty ­
sięcy  kim . k w ., druga —  sięgająca tej b czb y . 
W yb rzeża  ich  pełne zatok g łębok ich , twerzą  
m nóstwo w ybornych  partów. M anilia , licząca
około 3,600 000 m ieszkańców , dzieli się na dwa  
p ółw yspy : północny — górzysty, poludn.^wy —  
płaski, noszący nazisę Camarines. W ody pos uda 
M anilła podosts Łkiem, bo oprócz rzek  sp ław nych, 
z k tórych  najw iększą jest Ps.sig, posiada kilka  
jezior obszernych, jak L agoa de B ay, T aal, Can- 
dava i Cagajan. Oprócz tego w porze deszczo­
wej tw orzy się mnóstwo jezior czasow ych , po- 
k iyw ających  grant żyznym  m ałem .

Jedną z p lag, naw iedzających  w yspy, są  
straszne cyk lon y, n iszczące w szystko, naw ied za­
jące szcuególnie często w yspy północne archipe 
iagu. U rodzajność i bogactw a kopalne w ysp są 
ogrom ne. Z  płodów roślinnych g łów n y przedm iot 
produkcyj i w yw ozu stanow ią: cukier trzcinowi?, 
konopie m anilskie, k .-n a , tytoń, drzew a farbirr- 
skie, a z m in era łów . w ęginl kam ienny, m iedź i 
ttłoto. Ludność w ysp  sk ład a  się z m nóstwa ple 
mion m alajik ich , m ów iących  15 narzeczam i 
i d zie lących  się na u cyw ilizow anyoh  m ieszkańców  
w ybraeży i d zik ich  m ieszkańców  gór. Oprócz 
M alajów, stanow iących  ludność n ap ływ ow ą, * u v  
dują się ua n iek tórych  z nich resztk i rdzennych  
m icsrkańców  a rch ip e la g n : N egitosów  Lub N e-
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powieść

H  e l e n y  "MI a  t h e r s .
P rz eM ad  z r.n sie lsk iago .

( C ią t  da lszy .)

P odeszła  do okna i w yjrzała przez n ie;  
siotka jej m ogła w idzieć ty lko  ty ł zgrabnej 
rłówki, pokrytej kurczem i splotami, które pomimo 
‘-tucznej fryzury od czasu  do czasu  w jia y k a ły  
iie buntow niczo z zakreślonych  im granic.

—  A w ięc ona dla cieb ie w ybierała  Bukme, 
no je d z ieck o?  —  zapytała  lad y  A pouldurcom be. 
— Twoja służąca zap w ne tak że?  M uszę pr*y- 
mać, że to bardso sprytna i zręezna dziew czyna. 
5kt d m asz tę suknię, którą wczoraj m iałaś na

— Posłałam  wzór do M asona —  odparła  
aesley dziw nie bezdźw ięcznym  głosem . —  P rzyssła  
rczoraj na krótko przed ob.adem  K ocham  lady  
Iranstonn —  ry b u c h n ę ła  nagle nam iętnie, 
iłie mów przeciw ko niej nic, n ic, ciociu, nie mo­
głabym tego znieść.

L  dy Appuldurcom be przystąpiła  do biurka, 
my którem kańdw tmk Bajami* ii* na

spo.ób dam y św iatow ej, która na w szystko w e ­
d ług sw ego w idzim isię czas sobie znaleśó umie.

—  N ie m ogłaś sobie w ynaleść lepszego  
wzoru, jak lady Cranstonn —  co się tyozy „u- 
kien  —  r «  k ła  sucho.

—  Ciotko —  krzyknęła d ziew czyn a — czyż 
istnieje jeszcze coś \7 rodzaju chrześcjańskiej l i­
tości na św iecie —  czy  ży ie • -hocii i  jedna rze­
czyw iśc ie  po c-hrześcjańdkn m yśląca k ob ieta?  
ZnaBz historię lady Cranstonn, w iesz, że popełniła  
ty lko  jeden błąd —  jed en  jedyny 1 Poślubiła  
brntalnego potwora i opuściła  go dla iunego, 
k ióry  ją  traktow ał jeszcze gorzoj.

—  C zego w inę suma sobie chyba przypisać  
może, prawda ? —  rzek ła  lady Appuldurcom be, 
przygotow ując sobie praybory do pisania. T w arz  
jej b y ła  p o w a żn ą ; m yślała  o tem, jak teraz nie  
dziwi ją  w cale, iż dziecko Cecylji dopuszcza się 
takioh  sztu czek  w obec stosunków, na która 
ojciec jej zezw alał.

—  N a  rym punkcie nie pogodzim y Bię n i­
gd y  —  rzek ła  Lesley sw ym  m łodzieńczo d źw ię­
cznym  głosem . —  Będę zaw sze staw ała  w obro­
nie kobiet, gd ziekolw iek  by to było, a gdaie lyl- 
ko będę m ogła które j z nich pom ódl, z pewno­
ścią to uczyn ię. G dy patrzę na te cierpienia, 
jakich  przyczyną są m ężozyzm ...

—  A  gd y  patrzę na te cierpienia, jakich  
przyczyną są k obiety  —  w trąciła  lad y  Appul- 
durcom be łagodnie,

—  To najpierw  ohoiałabym  w idzieć. A ż do 
U>g9 OMMU . ..

— Aż do tego czasu idź, moje dziecko, do 
sw ego pokoju i staraj się zapom nieć, że jesteś  
na m nie bardzo zagniew aną. Ronny w yszed ł 
w ysuukać kom a dla cieb ie, ab yś się jutro 
rano m ogła przejechać konno po parku. Dopiero  
po drugiem śniadaniu jedziem y do R anelagh.

L esley  w y szła .
—  M oże b yć bardzo n :ebezpiecznym  n ie­

przyjacielem  —  rzek ła  lady A ppuldurcom be do 
siebie i um aczała  pióro w atram encie —  ale t t»  
i bardzo szczerym  przyjacielem  — dodała pr» 
wie jbdnym  tchem .

VI.
W czorajsza przejażdżka do R anelagh  b y ła  

cudowną. Mr. Y elverton, który tę przejażdżkę  
urządził, b y ł nadzw yczaj przyjem nym  tow arzy­
szem  i L esley  b aw iła  rię a nim  doskonale. S w e­
mu kuzynow i Ronnyem u docięła  k ilka razy po­
rządnie. M usiał odpokutow ać za to tajem nicze  
przesłuchanie, którem u ją rano poddała jego  
m a tk a .

P rzy tak  zw anem  „gym khaua", które sw e- 
mi sztnezkam i na koniach przypom inało cyrk  
z błaznam i, sp otk ała  L esley  w szystk ich  swoich  
w ielb icieli z dnia poprzedniego i poznała no­
w ych . I  jego ek scelencja  b y ł także i samo Bię 
przez się rozum ie, bardzo długo jej asy­
stow ał.

Przez niego dow iedziała się ku sw em u n ie­
m ałem u zdziw ieniu, iż major K dm nrry uchodził 
»  najlepasefo jeźdźca w Auglji.

O tem  m yśla ła  w łaśn ie; m ałą nóżką tu p n ę­
ła  gn iew n ie  :

—  N uży mnie to, słyszeć ciąg le o Ronnym  
i jego cnotach, jego jeźdsie konnej i jego dosko-

| nałośei jako syna. C zyż nie ma żadnych słabo- 
stfek? D opraw dy, to niem al k u si, aby życzyć  
sobie abecncści Boba tntaj.

Z egarek  w sk azyw ał pięć m inut do dziesią­
tej. W  kapeluszu i w am azonce, której kam izelka  

j tw orzyła  najw ybitn iejszą część  całości, stała  
L esley  oparta o balustradę balkonu i k r y t y ­
kow ała ostro bardzo ład n ie w ygląd ającego  w y­
pożyczonego konia, którego na dole przeprow a­
dzano powoli.

N areszcie  bardzo stanow czo w strząsnęła  g ło ­
wą. P ragn ęła , aby m ogła Dowiedzieć Ronnyem u, 
że chociaż może jest doskonałym  jeżdżoem , 
to jednakowoż nio rozum ie się w idoozn:e na w y ­
bieraniu koni dla pań. Jest to okoliczność, w k tó ­
rej L esley  m ogłaby mu udzielić najlepszej rady.

W  tej shw ili zjaw ił e;ę na scenie mr, Yal- 
re r to i, za nim postępow ał groom, który prowa­
d ził niepom iernie p iękną kasztanow atą k lacz. 
Z lek k ą  gracją koń stas-ia ł nogi i w yciąga ł zgra­
bną szyjkę, sierść św ieciła  się w słońcu jak  
atłas.

— Jt.k iz p iękny 1 — zaw oła ła  L esley  nie- 
m iernie zachw ycona. Y elverton  spojrzał w górę 
na balkon, a na w idok L esley  ok ry ł siln y  ru­
m ieniec jego  poczciw ą, b rzydką twarz.

— Jak że  się oieszę, że m iss C iq u ette n ‘do­
bą m  pani — zawołał szybko i podejrzliwym

wzrokiem  obrzneił drugiego k on is, krórego c ią ­
g le  jeszcze przeprow adzano.— C zy nie ze c h c ia ła ­
byś pani zejść na dół i spróbować konia?

—  M ożecie konia odprowadzić z powrotem  —  
zaw oła ła  L ezley do groom a R ancyego  i rozkazu­
jąco w skazała  p iękną rączką w stronę stajni. 
Z dziw iony groom usłuchał, Yeiverton szepnął mu 
szyb k o  parę słów , na któro ten zdjąw szy k ape­
lusz, odpow iedział potaknjąoc.

L esley  zb ieg ła  po schodach, biorąc nar&z po 
trzy stopnioi w ypadła na u licę N ie  m iała nawet 
czasu  podać ręki Y elvertonow i, tak sp ieszy ła  do 
do konia, aby pogłaskać jego aksam itne nozdrza  
. dać mu k aw ałek  cukru, który b y ł przeznaczo­
ny dla w zgardzonego kon-a R onn jego.

Gdy Y elverton pomógł jej, lekk iej jak  pta 
szek , w siąść na konia, gd y  nogę w łoży ła  w 
strzem ię i jednym  ruchem  zręczn ie popraw iła  
am azonkę k lacz podniosła delikatn ie uszy w górę 
. zaczęła  zgrabni a przebierać nogami. Z daw ało  
się, jakby i zwierze poczuło woń atm osfery  
swawolnej m łodości, którą L esley  rozsiew ała  do 
okołA siebie. B yć  może, że k lacz poczuła, iż n: 
swoim grzbiecie niesie coś szczególnego. L esley  
zach ęcała  m iss C cąuette pieszczotą i głaskaniem  
do rozm aitych sztuczek , aż Y elrerton , kuśry za ­
ch w ycon y podziw iał tę cudowną parę, poczuł 
potężny strach, co one zrobią potem, lab  czego  
nie zrobią.

{C iąg  woątyjrt).



grillosów, n ie przenoszących  liczb y  35 .000 , pro 
w adzących  życ ie  k oczow n icze i u trzym ujących  
się z polowania i rybołów stw a. L iczba H iszpanów  
na w yspach w ynosi około 2000, K reoiów  licrą  
na 5000, M atyjów  na 25.000 , w reszcie C hińczy­
ków  na 70 do 80 ly s ięe y . W ład za  cyw ilna  i 
w ojskow a nad F ilip inam i i w yspam i M arjańskiem i 
spoczyw a w rękach  gubernatora, zw anego k a p i­
tanem  generalnym , oprócz zaś n iego w ład ze  
w yższe archipelagu sta n o w ią : arcybiskup, paru 
bibkupów, intendent armji i skarbu, prokurator 
i prezes izb y  obrachunkowej. D ochody państwowe 
składa>ą się z podatku p ogłów cego  od krajowców, 
monopolu tabacznego, c e ł w yw ozow ych  i przy­
w ozow ych, p ańszczyzny, w reszcie oryginalnego  
podatka od w alk i kogutów , której krajow cy na­
m iętnym i są zw olennikam i. Jak  silą  sw ą pro­
dukcyjną, tak  i położeniem  geograficznem , F ili 
piny m ogłyby się stać dla handlu WBohodnio azja­
tyck iego  niezm iernie w ażnym  p a n k tem ; n iestety  
jed n ak  —  n iedbalstw o H iszpanów  o rozwój po­
stępow y gospodarstwa, sachow anie przestarsa- 
ły ch  urządzeń adm inistracyjiynh i sp o łecsn ych  —  
stoją tem u ua przeszkodzie. N iem a chyba kraju, 
gd zie duchow ieństw o tak  poważną odgryw ałoby  
rolę, jak na F ilip in ach  N a ca łym  archipelagu  
w ychodzi jeden jedyny dziennik i to rządow y. 
H aifdel c a ły  spoczyw a w ręku k ilkunastu  do­
m ów angielsk ich , am erykańskich  i n iem ieckich . 
N iesłych an ie  c iężk ie  podatki, n akładane na lu ­
dność m iejscową i C hińczyków , jak  rów nież n ie­
godziwe postępowań e z nimi w ładz biszpańskich —  
d aw ały  już nieraz powód do rokoszów. Naj 
w ażniejszym  z nich był bunt wojsk krajow ych  
w  r. 1872 Miano w yciąć w szystk ich  b ia łych  na 
w yspach. Z w ielkim  w ysiłk iem  zdołano go  stłu ­
mić. D ziś H isspanja staje znowu naprzeciw ko  
widm a ro k o n u  —  tem g rr ia le jszeg o , że podno­
szą go nie na pół d zicy  krajow cy, pragnący  
ty lk o  zadow olić sw ą lem stę , lecz  —  O ile się 
zdaje —  ludzie dobrze św iadom i sw ego ce la , 
którym  je s t:  Odłączenie F ilip inów  od korony h i­
szpańskiej, kroczenie śladam i w alczącej od roku  
o sw ą n iezależność K uby.

Emigracja do Brazylji,
Gaz ta Brodzka  sam iesscza  następujące opo 

w iadanie Sam ka S u fa ń e zu k a  z K ad łu b isk  w p o ­
w iecie brodzkim  o jego losach w Brazylji.

D nia  13. styczn ia  r. b — opowiada Stefań- 
czuk  —  w ybrałem  się s żoną moją N aścią, córką  
Motrą (tr iy o a śc ie  la t) i synem  L uciem  (jedenaście  
la t) do B razy lji, sprzedaw szy moją zagrodę w  K a  
d łub iskach  sa  k w otę 140 z ł , z którą m iałem  aż 
do B ra iy lji sajechaó. Oprócz mojej rodziny  
■obrałem  je ssc se  s e  sobą M ikołaja Jachym ów  z  
K ad łab isk .

D roga nassa  skierow aną b y ła  na G enuę 
za  pośrednictw em  N odarego. D c U diue za je ­
ch ałem  w łasn ym  kosztem , akąd nas zabrał 
N odary za opłatą  60 zł. do G enu y, a stam tąd  
od staw ił nas do Rio de Janeiro. Z powoda epi- 
dem ji przew ieziono nas na p rzy leg łą  w yspę, 
gd zie  przez trzy tygodn ie odbyw aliśm y kontu- 
m aoję kosztem  rządu brazylijskiego. N astępnie 
odstaw iono nas dn P aranagw a, gd zie nas trzy ­
m ano znow u tydzień , a stam tąd koleją do Ku- 
ry ty b y , gd zieśm y  znow u przez tyd z ień  prze­
b yw ać m usieli. N astęp n ie p osłaoo nas do Ponto 
Grosso, gd zie  przez jeden dzień baw iąc, odsta­
wiono nas podwodam i do V elim i, dokąd bez 
przerw y sż  trzy dni jechaliśm y. W tym  trans­
porcie było nas cztery  rodziny, k tórych  nazw isk  
nie pam iętam . Stanąw szy na m iejsca pozosta­
w iliśm y tam  n asze rodziny i w ybraliśm y się 
celem  w ym iany p ien iędzy z powrotem  do K ury- 
ty b y  p iechotą na Ponto Grosso.

Podróż da tego m iejsca trw ała  dni 4 , a 
a Ponto G rosso w siedliśm y już na kolej do Ku  
ryty  by, gd zie też w koWyanji dwóch innych  ziom  
k ów  przybyłem . Nadm ieniam , że jeden  s  towa  
raysay p ow ierzył mi do zm ienienia w K urytybie  

-1 0 0  zł. ja zaś sw oich m iałem  ty lk o  40  zł. Po 
w ym ianie p ien iędzy n aszych  na tam tejsze, za ­
ciągnąłem  sio do roboty w parowym m łyoie, gdeie  
pracow ałem  3 dni, za które mi w łaśc iciel m łyna  
nic nie zap łac ił G dy się nareszcie w ybierałem  
z  powrotem  do V elim i, id y  bałem  się z Polakiem  
s  Prus pochodzącym , m urarzem  z zawado, który  
m iał mi dać na czas jak iś robutę. Po drodze 
w stąpiliśm y do jednego szyn k u  w innego, skąd  
obaj lu p e łn ie  trzeźw i zdążaliśm y do m ieszkania  
n aszego , dokąd droga prow adziła poprzed szpital 
w ojskow y. Przed brama szpitala sta ło  siedm iu  
żołnierzy brazylijskich. W id ząc nas obu idących, 
zastąp ili nam drogę, żądając p ieniędzy. Murarz 
juko dawniej w  B razylji zam ieszk a ły , postaw ił 
im al.ą. ostro, odm aw iając im praw a do sw ej w ła  
kności. Ś  m ałość tę p rzyp łac ił życiem , la k łu ty  
przez jednego z żołn ierzy i obrabowany przez 
jogo kam ratów. T eraz p rzyszła  kolej na m nie 
J ed en  z nieb w ołał do mnie po hiszp ń ik a , oze- 
go nie rozum iałem , pytałem  w ięc go po polska, 
czego  odem nie chce. W tem  od syw a się do mnie 
jeden  z żołnierzy po polsku: on żąda od cieb ie, 
byś mu d a ł sw e pieniądze ; jeżeli ja k ie  m asz b9z 
oporu oddaj, bo padniesa tak  samo śm iercią, jak

( )

CZARNY DJAIENT.
Napisał

T E  A  1ST A I C A R D .
P O W IE Ś Ć .

F rtekiad z francuskiego.

I .
—  Panno Marto, p rosię , prsyprow adź pani 

Norę —  rzek ł F ran iszek  M iltry do bladej, 
spoglądającej nań s  w spółczuciem  n auczycielk i.

—  C zy nie b ęd zie to zb y t silae  w rażenie 
dla m łodocianego serduszka biednej d z iew eczk i?  
—  od w ażyła  się zrobić u w agę panna Marta.

—  Chcę, ab y  obraz m atki w y ry ł się jej raz 
na zaw sze w  pam ięci.

N au czycie lk a  nie opierała się w ięcej i w y ­
sz ła , aby poszukać swej u cze n ie j , która n ie ­
św iadom a ciosu, jaki ją d otknął i u czyn ił dziś 
sierotą, bujała w esoło po ogrodzie.

Pan de M itry w estoh oą l ciężko, a oparłszy  
g łow ę w d łoniach , w bclesnej znowu p ogrążył 
się  sadu  n ie.

D ok oła  n iego w szystko tch oęło  w eselem  i

twój tow arzysz, a g a y  m ów iłem , że odniosę się 
do w ładzy za rozbój, to mi ua to odpow iedział: 
oni się nie boją nowo p rzybyłego, bo ten wie da 
sobie rady, a murarza, którego snali, za ­
bili d latego, aby w ieczn ie m ilczał i satysfakcji 
n ie szuk ał. D aj ozłecze, powiada do m nie, twoje 
grosze, a u ratu jesi sobie tem  życie . Ż ołnierz ten, 
który mi r a d lił oddać m oje p ien iąd se, b y ł Gali- 
cjanin, Rusin z okolicy K rasnego

Cóż m iałem  robić ? ze  strachu  przed śm ier­
cią oddałem  rabuBiom, tak  moje jak i m ego to ­
w arzysza p ien iądse i sosta łem  b ez grosza, w y ­
staw iony ua najw iększą nędzę, bez środków <lo 
powrotu do żony i d zieci. —  Z K u rytyby po­
k ierow ałem  się za  zarobkiem  do Paranagw y do 
plantacji k aw y, gd zie  przez tydzień  robiłem . 
W  tym  esasie  nadszed ł do tej m iejscowości o 
kręt. Przypadek zrządził, że  będąc w przystani, 
słysza łem  dwóch panów po polsku m ów iących  
a odezw aw szy się do nich, prosiłem  by mi dali 
jaką  radę. Jeden  z nich pom ówił, z kapitanem  
okrętu , odjeżdżającego do A fryki. Ton w ięc za­
brał m nie i  sobą i jechaliśm y do A fryki ca ły  
tydzień . Ja  pracow ałem  na okręcie, nosząc w ę­
g le  i zam iatając pokład okrętu. P&u Polak, k tó­
ry m nie na okręcie u m ieścił pozostał w A fryce, 
dając mi bilet na okręt n iem iecki, który odby  
w ał podróż z A fryk i do H iszpanji, a następnie 
do A nglji, a praez Francję do A ntw erpji, ztam- 
tąd zaś do Brem y. N a tym  okręcie pełn iłem  
ustaw icznie służbę. Za zarobione na okręcie  
grosze kupiłem  b ilet ua kolej i  B rem y do OSwię 
oima. Z tej siacji w lok łem  się już o żebranym  
ch leb ie praes ca łe  trzy tygodnie. S seśó  m iesięcy  
i 17 doi byłem  ustaw iczn ie w d rod ie  wśród g ło ­
du n ęd zy  i n iew ygód tysiącznych , i ty le  b yło  
m iłosierdzia bożego nad moją lekkom yślnością, 
żem  się ledw ie do rodzinnego kąta dow lókł. 
P otyrałem  żonę i d zieci, o k tórych  losie nic mi 
nie wiadomo, pozbawiłem  ostatniego grosza m ego  
tow arzysza, sam  w róciłem  w ycieńczon y z sił 
jako ostatni żebrak, który dziś w e wsi w łasnej 
sta ł się obcym .

S iefańcsu k  sk ończyw szy  sw e opowiadanie 
zalał się gorzkiem i łzam i, i zak lin ał, b y  podaC 
jego opowiadanie do p ub lic inej wiadom ości, ce­
lem  w strzym ania innych  od udaw ania się na zu­
p ełn e zatracenie do raju brazylijskiego, który  
on strzsznem  p iek łem  nazw ał.

“ k r o n i k a .
Dia r Ju*z lw ow ski.
W 10 r e  k 8 . września.
Panorama Golgoty otwarta oodziennie aż do 

zmroka na plsen wystawy.
Teatr letni. Popołudnia „U del Akosta", tragedja 

Gutzkowa. Wieczorem: „Gasparone", operetka Ka­
rola Milióckera.

Kaldnd&rz. Wtorek (8 , :  Narodzenie N. M. P. 
Wschód 3 ł'tc tł o troósinle 5 m ient 34, zachód o 
neaiinie 6. m inut1 20.

Kalendarz rybacki. Wolno łow ić: bolenie, jazie, 
węgorze, czeciugi, klonki, szczupaki i raki (samce 
i samice) 16 cm. długości, lipienie, głowacice, świnki, 
wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, certy, leszcze. 
Ł  isosie i pstrągi wolno łow.ć tylko do 15. bm.

Poświęcenie nowej wyższej szkoły żeńskiej 
odbyło się ouegdaj w Koszycach. Arcybiskup Sza- 
m assa dał ucztę, na której m irister oświaty Wiassicz 
m iał mowę i podniósł w niej, jak wielkie znaczenie 
ma prawdziwa religijność. Je st ona najpewniejszą 
podwaliną pańitwowego ład u , moralnośei i w ypeł­
niania obowiązków obywatelskich. Na tym punkcie 
stykają się wielkie iuteresa pań .twa i kościoła.

Z jazd robu łllików  budow lanych . Woioraj rano 
od godziny 8. do * / » delegaoi poszczególnych grup 
i stowarzyszeń robotników budowlanych zdawali 
sprawę z postępów ru  hu robotniczego. Najpierw 
odbyły się dwa jeneralne spraw ozdania: fY.ll sra,
jako reprezentanta wsch tdniej i Sułczewskiego, jako 
reprezentanta zachodniej części krają, następnie zaś 
szczegółowe sprawozdania delegatów z prowincji.

Reprezentant wschodniej Galicji S z i f  1 e r, skon­
statow ał, że robotnicy budowlani, praoująoy razem 
w największej liczbie i będący pierwszorzędnym 
niaterjałem  rewolucyjnym, są bardzo zdatni do ag i­
tacji. Pgstępy w ru hu ostatnioh lat są ogromne. 
Przedewszystkiem opanowano kasę chorych, która 
obicuie posiada 20 ,000  zł- majątku i kilkadziesiąt 
zł. w rocznym obrocie, gdy dawniej m iała długi. 
Dziesięcin godzinny czas praoy we Lwowie wywal­
czono w rokn 1893 strajkiem , do którego stanęło 
6000 lndzi. N a prowinoji strejkowano w Przemyślu, 
Stanisławowie i Tarnopola, głównie za dtiesięclo- 
godiinnym  dniem roboczym, który uzyskano.

Delegat zachodniej Galicji S u ł c z e w s k i ,  opo­
w iadał o walce z klerem i władzami, które prze­
szkadzają tworzeniu się stowarzyszeń zawodowyoh. 
Mimo to założeni) takie stowarzyszenia w Krakowie, 
Boehii i Tarnowie. Strajkowali z pomyślnym sku­
tkiem ceglarze, s td a rze  i kamieniarze krakowscy. 
Charakterystycznym jest, iż pobożne Krakowianki, 
ulegając wpływowi księży, podczas każdego atrejku 
nam awiały swych mężów do podjęcia roboty napo wrót. 
Inspektor przemysłowy dla braku egzekutywy odgry­
w ał rolę bierną.

sw obodą Przez otwarte okna w idać było w sp a­
n ia ły  krajobraz : lazUrowe m orze rozlew ało  się
len iw ie wśród k w itn ących  zielen ią  brzegów , po­
w iew  wiatru przynosił na sw ych  skrzyd łach  od u ­
rzający  zapach róż, pnących  się po b ia łych  śc ia ­
nach w illi, południow e słońce św ieciło  w całym  
blasku na n ieb ie bez chm urki, k ilk a  jeg o  pro­
m ieni w padając przez okno, złociło  zbytkow ne  
urządzenie pokoju, św iad czące o zam ożności tego, 
który teraz z rozpaczą w  eercu roegląd&ł się 
w około, n ie w idząc słońca i zieleni. D la  niego  
dzisiaj w szystko b yło  czarnem  i ponurem, dziś 
bowiem  zagasł na w iek i promień słon eczn y jego  
życia , opuściła go ta, którą ukochał nad w szystko.

D ziew ięć lat przeżyli z sobą razem , dzie­
w ięć lat spędzili rozkosznie, a nie zam ąciła ich  
żadna chm urka. D ziew ięć  la t l

Z daw ało mu się, że to dopiero wczoraj pro­
w adził ją do ołtarza, ca łą  w bieli, uśm iechniętą, 
uroozą, prom ieniejącą, patrzącą mu w o czy  s mi 
łością. A  te raz  1 T a żona ukochana, to szczęście 
jego  szczęścia , spoczyw a m artwa tam, wśród  
kwiatów. N igd y  już n ie U3łyszy słodkiego j?j 
g ło su , n igdy już ręka  jej uio spocznie z p ie­
szczotą na jogo czole

F ran ciszek  de M itry za łam ał z rozpaczą  
ręce, zadając sobie po raz setny m oże p ytan ie:  

—  C sy  m e lepiej spocząć i  nią razem  
w gr b ie ?  Pocóż ży ć  jeszcze i m ęczyć s ię ?

D Z IE N N IK  W M O T  t <W» 8. W n e f a h f lW f  r?

Delegat U l r i c h  z Czeraiowiec omawiał ruch 
wśród rtboinikow  budowlanych na Bukowinie po 
niemiecku Ruch teu jest jeszoze m łody, stow. za­
wodowe istnieje zaledwie od trzeoh tygodni i liczy 
450 członków. Ogółem jest robotników budowlanych 
na Bukowinie 7000, pracują po l3  do 16 (1 ; godzin 
dziennie za wynagrodzeniem w kwocie 1 zł. 20 ct.

Delegat F l o r j a n  z Sieniawy przedstawił sto- 
snnki zarobkowe tamtejsze. W Sieniawie mieszka 
około 400  murarzy, jednakże dla braku zarobku 
rozjeżdżają s :ę za zarobkiem głównie po Podolu

Del. malarzy krakowskioh D ę b o i a  uskarżał się 
na Konkurencję Tarnowa, który zalewa Kraków swoi­
mi robotnikami i obniża wysokość zarobku. Obeonie 
dobry malarz w Krakowie może zarobić nawet 2 zł. 
50 ct. dzitnaie, gorszy 1 zł 50 ct. Stowarzyszenie 
zawodowe nie przyszło jeszcze do sKntku, odrzucono 
bowiem sta tu ty .

Del. blacharzy krakowskich P o t o k  zawiadamia, 
iż organizację dbprowadiono do skntku dopiero przed 
trzema tygodniami. W  niektórych pracowniach wy­
walczono dziesięciogodzinny ozas pracy, w innych 
pracuje się dłużej.

Del. stolarzy lwowskich B o r y s ł a w s k i  mó­
w ił głównie o ostatnim strejku, który, jak wiadomo, 
skończył się porażką robotników. Jedynym  jego re­
zultatem dodatnim jest założenie związkowej praco­
wni, która zatrudnia już 10 ludzi, a projektują się 
także filjalne pracownie w Przem yślu i S tan isław o­
wie. Strejk wywołało stow. „Zgoda"

Del. Ż e l a s z k i e w i c z  zaznajamia z lwowską 
organizacją robotników budowlanych, której c.ntrem  
jest stow. „Ogniwo®. Organizacja liozy 3 5 0 0 — 4000 
członków i pracuje obecnie nad potworzeniem filii 
w Jarosław iu, P rzem ,ślu , Stanisławowie, Kołomyi i 
Brodach. Z dwóoh pierwszych miast zgłosiło się ra- 
zt-m 60 robotników.

Del. S e r w i ń s k i  z J tro sław ia , zdaje relację 
dość różową. Uzyskano 30°|j podwyższenia zarobkn 
od majstrów, tak, iż obecnie płaca dzienna dochoazi 
1 zł. 90 ct. Czas pracy dziesięoiogodzinny.

Przemawiali jeszcze delsgaci z Przemyśla, B ro ­
dów i Stryja, poczem SzitLr omawiał stosunki, pa­
nujące w Tarnopolu, Stanisławowie, Kołomyi, Rze­
szowie, Ł ińcncie i Złoczowie. Z miast tych bowiem 
nie przysłano delegatów. Telegramy gratulacyjne na­
deszły z W iednia, Koszyc, Tarnowa, Krakowa i P rze­
myśla.

Czesi o szkolą w aterynarj1 *  a Lw okIs
Pragskie N arodni L is ty  w nr. 245 p iszą : „Szkoła 
weterynarji we Lwowie, odpowiadająca wszelkim wy­
maganiom nowożytnym ze słynną szkołą bakteriolo­
giczną pod kierunkiem dr. Szpilmana, uczonego pol­
skiego, cieszącego się sław ą europejską, daje uczniom 
wszystko, czego tylko sobie mogą życzyć. Posiada­
jąc znaczną subwencję, nie szczędzi nak łada na za­
kopywanie preparatów i instrumentów, tak, że śmiało 
ją  można przeciwstawić n a j s ł a w n i e j s z y m  s z k o ­
ł o m  f r a n c u s k i m  i s z w a j c a r s k i m .

Językiem wykładowym jest język polski, którego 
się Czech bardzo łatwo może nauczyć, gdyż nawet 
mniej zdolny uczeń wobec bliskiego pekrewieństwa 
języków czeskiego i polskiego, za dwa miesiące mówi 
po polsku. Ważnem jest również, że we Lwowie do­
stać można za 30 zł. mieszkanie i stół. Mimo, iż 
warunki dla studenta ezeskiego są świetne, nasi stn- 
denei garną się tłum nie do Wiednia, aby więKszość 
z nieb doznała rozczarowania i zawodu, nie dopiąwszy 
celu. Do zakładu lwowskiego uczęszczają B ałgaizy, 
Serbowie. Chorwaci, Hereogowińcy i Czarnogórcy, ja- 
koteż Rusini i Rumuni siedmiogrodzcy, tylko w tej 
tak wybitnie słowiańskiej szkoie n a p r ó ż n o  oglą­
dasz się za Cne kam i.

Mimowoli zadajemy sobie py tan ie: co mogłoby 
być przyczyną, że młodzież słowiańska ciśnie się do 
niemieckich „ducham oren", a szkołę słow iaństą po­
m ija? Głównie mało kto w Czechach wie, że tuka 
szkoła słowiańska istnieje, a po drugie wierzy się 
powszechnie bajkom przez żołnierzy o Galicji szerzo­
nym, o wilkach, niedźwiedziach i Bóg wie o ozem, 
zresztą może być i dlatego, że Lwów dalej leży, 
aniżeli Wiedeń. Bajki o wielkich mrozach są non­
sensem, przeciętna tem peratura Lwowa jest wyżezą 
aniżeli w W iednin "

N arodni L isty  dodają na końca, że gotowe e j 
udziel ó interesowanym bliższych szczegółów.

Samobójstwu. W Stanisławowie usiłow ał ode­
brać sobie żyoie siedmnastoletni nczeń szkoły realnej 
S. C. Przyczyna targnięcia się ua życie nieznana. 
St3n chorego budzi poważne ebiwy.

Walas zgromadzeń e „Związku chlopsk ego"
cdhyło się dnia 3. bm. w Nowym Sączu w sali „So­
koła". Obrady zagaił przewodniozący „Zw iązkn", 
poseł St. P o t o c z e k  W dłnższem przemówieniu 
skreślił dążenia „Związku" i podniósł z ri.dością, iż 
około sztandaru „Związku" skupia się wszystko co 
najlepsze i najzdrowsze wśród włościan. Mówcę na 
grodzono oklaskami, poczem zabrał głos poseł do 
rady państwa ks. Leon P a s t o r  i podniósł, iż du­
chowieństwo djeoezji przemyskiej na swym niedawno 
odbytym wiecu, uchwaliło popierać „Związek" i jego 
gazetę, a równocześnie wnosi, że z pożytkiem wiel­
kim byłoby dla „Związku chłopskiego", gdyby na­
zwę swą zm ienił na „Związek katolicko ludowy". 
Przem aw iał także ks. F i s c h e r .  Sprawozdanie za­
rządu „Związku® przyjęto do wiadomości i udzielono 
zarządowi absoiutorjum. Następnie wybrano nowy 
zarząd, w skład którego wchodzą p p .: Stanisław

Jak b y  w odpow iedzi na to p ytan ie otwo  
r s y ły  się drsw i i do pokoju w b ieg ła  ośm ioletnia  
m oże d ziew czyn ka s w yoiągniętem i do ojca  
rączkam i.

Bujne krucze sploty o taczały  jej tw arzyczkę  
o b ladej, m atowej cerze, a czarne oczy  patrzy ły  
> w yrasom  nieopisanej słod yczy  ua Btroskaue 
ob licze ojca. M aleństwo n ie  rozum iało powodu  
rozpaczy ojca, ale serduszko jaj instynktow nie  
rw ało się do niego, jakby go ch cia ło  utulić, p o­
cieszyć.

Mitry poohw ycił d zieck o  w objęcia  i przy­
ciskając je do serca, rzek ł ■ uroczystą p o­
wagą:

— Chodź, Noro, pójdziem y do m am y.
—  O tak, chodźm y do m am y, już ód tak  

daw na jej n ie w idziałam l —  zaw ołało  dziecko.
U jąw say N orę za rękę, F ran ciszek  popro­

w ad ził ją  po m arm urowych, bogatym  dyw anem  
pokrytych  schodach, do kom naty, gdaie spoczy- 
w a ły  aw łok i tej, która ich  opuściła na w iek i.

II.
T y le  kw iatów  na jedaem  m iejscu, tak ie  

mnóstwo kw iatów ! .. P rzez otwarto okno zagląda  
ciek aw ie g a ła zk a  m im ozy, ofiarując rów nież swo­
ja k w iaty . Ś w iatło  w pokoju jest b iało nie- 
bieskaw em ... W ielk a  liuja m orza zdaje się doty­
k ać lam  o k n a .. K w iaty  na łożn  zdają się drżeć

Potoczek, Jan Marszałkowicz, ks. Niemiec, Tomasz 
Ciągło, Józef Marciuszek, Józef Krzanowski, Józef 
Wójcik, Jan  Potoczek. Do komisji kontrolującej wy­
brano: ks. Jana M arkiewicza i posła Wojciecha
Szweda.

W dalszym ciągu obrad, gosp. K r z a n o w s k i  
poruszył sprawę przy maso we] asekuracji od ognia i 
uczynił wniosek, aby wysłano deputaoję do oesarza, 
gdyby parlament tej sprawy nie załatw ił na najbliż­
szej sesji. Na wniosek gosp. M a r c i u s z a a ,  nchwa- 
lono domagać się zniesienia myt. Sprawy eko lomiczne 
omawiał p. M a r s z a ł k o w i c z .  O wyborach w 5 
kurji mówił poseł Jan P o t o c z e k .  Uchwalono 
w sprawie przyszły oh wyborów do rady państw a: 
pozawiązywaó komitety powiatowe, zatwierdzać na 
kandydatów członków „Związku chłopskiego" i pe­
wnych co do wiary. Konserwatyści nie mogą byó 
kandydatami, a  stronnictwo Indowe „Związek chłopski" 
będzie energicznie zwalczało. N a tem obrady zakoń- 
ozono.

Wlec ruski w Stanisław ow ie. Dnia 3. b. m. 
odbył się w Stanisławowie pierwszy wiec rnski. 
Obrady jego rozpoczął poseł R o m a ń c z u k ,  odczy­
taniem wsi należących do obwodu stanisławowskiego, 
aby się przekonać, czy wszystkie gminy w ysłały swoich 
delegatów. Na sześćdziesiąt pięć gmin przybył) 
czterdzieści siedm deputacyj. Ośmnaście gmin nie 
p rzysła ło  swoich reprezentantów. Na przewodniczą­
cego puwołano dr. Kulczyokiego, na zastępcę W asyla 
Horodeokiego, na sekre tarzy : ks ędza Ozarkiewicza z 
Sielca i włościanina Zakropiennego z Drohomirczan. 
Gdy przewodniczący zajął swe miejsce udzielił głosu 
p. Romańczukowi, który w ygłosił swą, tyle już razy 
na najrozmaitszych zgromadzeniach powtarzaną mowę
0 rzekomym ucisku Rusinów przez Polaków. Okle- 
panyoh tych frazesów powtarzać nie będziemy, gdyż 
są one czytelnikom naszym aż nadto znane ze sp ra­
wozdań z innych zgromadzeń ruskich, na których 
przem aw iał p. Romańczuk. Mowę swą zakończył 
następującą rezolucją: ł7 Powiatowy wiec w S tanisła­
wowie wzywa wszystkich Rnsinów w powiecie stani 
sławowskim I w oałym kraju, nżeby przy nadcho­
dzących wyborach do rady państwa postępowali soli­
darnie i wszystkich s ił  dokładali w obronie praw
1 interesów ruskiego naredu a przeoiw panująoemn, 
ruskiemu narodowi nieprzyjaznemu systemowi".

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie.
Nad powyższym wnioskiem rozwinęła się dysku­

sja, podczas której zabrał głos skrajny radykał ruski 
dr. T r y l o w s k i .  W mowie jego nic więcej nie 
było, jak tylko ujadanie na szlachtę polską 
i podżeganie chłopów przeoiw głowie ruskiej cerkwi 
księdzu kardynałowi Sembratowiczowi. Zzwiódł się 
jednak mówca, gdyż teu Ind, do Którego on upelował, 
wierzy jeszcze w B g a  i w  przewodników wiary 
świętej i obnrzony jego śmiałością do niebywałego 
stopnia, nniósł się i byłoby przyszło do wielkiej 
awantury, gdyby nie poseł Romańcznk i H uryk, 
którzy potrafili podrażniony lud nmitygować. — 
Lud jednak me pozwolił dr. Trylowskiemu skończyć, 
wołająo: precz z nim i nie uciszył bięjdopóty, dopóki 
dr Trylowski nie ustąp ił z trybuny. Dopiero p 
H uryk, włościanin, uspokoił wzburzony tłum  i wy­
powiedział swój referat o podatku gruutowym . Wiec 
zakońorył ksiądz Barysz referatem o ekonomicznem 
położeniu i o oświacie Rusinów.

Poparzenie. W Knihininie ■ Górce wpadł do go­
rącej wody przy mięszaniu drożdży w gorzelni Lie- 
bermanna Józef Pograniczny i poparzył sobie nie­
bezpiecznie twarz i ramiona,

Sm ertelRa zabawa. K u r  je r  S tan isław ow sk i 
donosi: We czwartek dnia 27. znj dwaj parobcy
kochankowie H anusi N., zabawili się wesoło w do­
mu pobereżnika w lesie należącym do wsi R idcza.
Z kolei zabawa przybrała ten obrót, że jeden z pa- 
robczaków wziąwszy dubeltówkę zaorąl celować do 
H anusi. N a to parobezak drag i Huat M trk ie lan , syn 
pobereżnika, stanął między H natem  a Hanusią, za­
słaniając ją. Wtem padł strzał z dubeltówki i Dmy- 
tro ugodzony siekańcami w prawe płuco, padł tru  
pem na miejscu; przerażony Hnnt uciekł. ,

Hr. Ledehur, minister rolnictw a, przybywa do 
Cjerniowiee 13. bm. rano, zabawi tam przez dzień, 
a następnie do 18. bm. objeżdżać będzie leśaictwa 
gr. or. funduszu relig jcego w puw, kimpolunskim i 
radowieckim.

W lec katolicki w Salzburgu. Lwuwsk.e towa­
rzystwo rnęikie św. Win entego a Paulo wysłało do 
katolików zgromadzonych na wiecu w Salzburgu, 
telegram następuiący: R id a  miejscowa towarzystwa 
św. Wincentego ń Paulo we Lwowie przesyła kat l i ­
kom zebranym na III wiecu anetrjackim , a specjalnie 
wsjóibraciom  z towarzystwa św. W incentego serde­
czne pozdrowienia i życzenia błogosławieństwa Bo­
żego. K s  J a n  G natow ski prezes, K a z im ie r z  Z a  
jączkow ski sekretarz.

Kradzież dziecka. Przed krakowskim sądem 
przysięgłych toczyła się niezwykle zajmująca roz­
prawa przeciw żebraczce, która nkradła dziecko. 
Staw ała przed sądem jako oskarżona, Tekla Zelek, 
znana z opilstwa i kilkakrotnie za kradzież karana 
żebraczka. W dniu 29. kwietnia r. b pomiędzy go­
dziną 1. a 2 po południa porwała Zelkowa ba­
wiącą się w sieni doma przy nlicy św. Tomasza 
cztero letnią córeozkę p. Juna Limanowskiego, sto­
larza i uciekła z nią szybko ku Rynkowi głó­
wnemu. Matka porwaaej dziewczynki pobiegła na­
tychm iast w ślad za łebraczką, lecz dogonić jej nie

od wiatru, który wpada praes otwarte okna, 
ham ow any w  sw ym  pędzie prze* firanki. Równe, 
p ełn e czułości westchnienia m orsa, uderaającego  
o b ia ły  piasek p łask iego  brsegu, zdają się być  
biciem  zbolałego s e r c a ..

O bok loża  pali się płom ień chorowity jakiś, 
słab y  wśród b lasku  ja sn ego  d n ia .. Pod zasłoną  
uwydatnia się oiało zm arłej w  ostryoh linjacb; 
ręce skrzyżow ane ua p iersiach, toną w k w ia ­
tach  O czy zam knięte, a b ia łe  pow iek i ocienione  
czarnem i rzęsami; tw arz piękua, o b ia łej, m ato­
wej cerze, nad czołem  w iją się czarne, krucze  
w łosy .

Śpi... ale jak im  snem? Snem, z którego już 
n ikt się n ie budzi.

Nora, trzym ając ojca za rękę, patrzy na to 
w szystko sw em i w ielk ie ia i oczym a, w ięcej o- 
tw artem i niż zw yk le.

D zieck o  nie w ie nic, on m ężczyzna. . oh! 
gd yb yż m ógł uie w iedzieć!

—  U ściśnij ją  —  rzek ł —  to ostatni, to już 
ostatni raz.

P opycha lek k o  dziecko ku m atce. Nora pa 
trzy ua nią i uie posuaje jej.

A  jednak to oua, jej m a tk a .. ty lko  taka  
strasznie blada. . a przy tem ... śpi, uie oddycha  
jąc w cale.

O d m atki do d zieck a  uie w ieje nic. Nora to 
czuje. C zyżby jej m atki już tu  nie b y ło ?  A je-

m ogła i dopiero po długich poszukiwaniach znalż- 
zła ją siedzącą pod kościołem św. Barbary i trzy­
mającą na ręku porwaną dziewczynkę, której główka 
owiniętą była szmatą dla uniemożliwienia rodzioom 
odnalezienia zguby. Pani Limanowska, poznawszy 
swe dziecko, pragnęła je odebrać, atoli żebraczka 
nie cnciała jej go oddać, twierdząc, że to jej dziecko. 
Sprowadzono policjanta, pomysłowa atoli am atorka 
cudzych dzieci zaczęła udawać wielką chorobę, tak 
że polioj.nt zawezwał pogotowie ratunkowe. Gdy 
się okazało, że choroba jest udaną, odwieziono 
Teklę Zelek do aresztów polioyjnych, a prokuratoja 
państw a oskarżyła ją  o zbrodnię gw ałtn publiczngo. 
Po przeprowadzonej rozprawie, podczas której dzia- 
dówka tłóm aczyła się, że by ła kompletnie pijana —  
który to dowód atoli zupełnie jej się nie udał —  
lawa przysięgłych dwunastoma głosam i orzekła winę, 
wyklnczająo jedenastoma głosam i stan opilstwa. Na 
jonocy tego werdyktu trybunał skazał Teklę Zelek 
na półtora rokn ciężkiego więzienia.

Nowe prześladowanie chrześcjan wybuchło 
w prowincji Szantnng w Chinach. Około 1000 człon­
ków tajnego zwiąsku zniszczyło 30 Katolickich sta- 
cyj misyjnych R tąd  ch ń sk i w ysłał wojsko na 
miejsce zaburzeń.

Z nędzy. Z nadgranicznej stacji rumuńskiej Bnr- 
dujeni donoszą do oz-rniowieekiej Gazety polskiej, 
że d. 1. bm. tnż przed nadejściem pociągu spostrze­
żono na torze kolejowym leżącego człowieka, który 
trzym ał w objęciach troje małych dzieci. Usnnięto 
go jeszoze zawczasu i stwierdzono, ża jest to zaro- 
bnik z Michałen, Konstanty Mehaluk, a pragnął 
z dziećmi znaieść śmierć pod kołami pociągu, albo­
wiem biedakowi, obarczonemu małemi dziećmi, nikt 
nie obce daó zarobkn.

Zn Stanisław ow a donoszą: W niedzielę jaw iła 
się liczna depntacja tutejszych mieszczan u ks. infu­
ła ta  Kerschki z zażaleniem, że roboty blacharskie 
przy tutejszej kolegjacie łacińskiej, to jest naprawę 
i pomalowanie dachu, oddano żydowsKiemn rzem ieśl­
nikowi. Ks. Kerschka, który od dłuższego ezasn bę 
dąs cierpiącym, sprawami temi nie zajmuje się, przy­
pisał całą winę tego w każdym razie niewłaściwego 
zarządzenia, komitetowi kościelnemu i jego inżynie- 
nierowi, który onjął roboty oKoło restauracji kościoła 
w przedsiębiorstwo. P. Franciszek Papierkowski, 
członek depntacji, oświadozył, że dalsze roboty bla­
charskie na kościele wykona jako majster blacharski 
bezinteresownie, albowiem mieszczanie nie dopuszczą, 
by żyd rzemieślnik około naprawy kościoła praoowsł.

Choroba Vd<ldbrbllt4. P rasa  am erykańska zaj- 
mnje się drobiazgowo i w sposób bardzo niedyskretny 
stosunkami domowemi znanyoh bogaczów nowojor­
skich Vanderbiltów. Ostatnią chorobę Yanderbilta 
dzienniki przypisują następnjąoym powodom: Syn 
miljardera powziął postanowienie zaślubienia miss 
Gracji Wilson. Ojciec sprzeoiwił się temu. Doszło do 
górą. ej wymiany słów, w Której młody Yanderbilt 
oświadczył, iż porzuci raczej rodzinę, niż narzeczoną. 
Ojciec na te słowa padł rażony atakiem apoplekty- 
cznym. Najkomiczniejsze jest to, iż rodzina Vander- 
biltów uważa związek z panną Wilson za mezaljans 
z tego powodu, iż ta  posiada tylko dziesięć miljonów 
dolarów majątku.

Sędziw y sz ew c . 102 rooznicę urodzin obcho 
dził w piątek w Berlinie m ajster szewski, Karol 
Prenzler, w pełni s ił i czerstwości um ysłn. N aj­
starszy mieszkaniec Berlina otrzym ał z gabinetn ce­
sarskiego pismo, zwiastujące pokaźną sumkę, jako 
dar honorowy cesarza W ilhelma, który już dwa lata 
tomu w dzień setnych urodzin ofhrow ał jubilatowi 
swój portret. Zaszczytny ten dar zajmował miejsce 
honorowe na wielkim stole, na którym złożono upo­
minki, nadesłane dla solenizanta z rozmaitych stron. 
Starnszek był w świetnym hnmorza, popijał wino i 
piwo mu przysłane, opowiadając różne przygody z 
życia swsgo. Między Inoemi djw odsił, iż nie dawniej, 
niż lat kilka temu, m iał zamiar wstąpić powtórnie 
w związKi małżeńskie, lecz ostatecznie sobie to wyper­
swadował. W licsbie gości przybyłych zsalazłs się 
dawna prsyjaciółka serdeczna, 91 letnia staruszka 
Marja BJUmke.

2 3  I Póf roku nar28CZBnl —  tem niekaźde
małżeństwo pochwalić się może, W r. 1872 zarę,- 
oiył się w Berlinie jak piszą gazety miejsto we 
ajent L z daleką swoją krewną, panną Marją H. 
Ciotka narzeczonej, osoba bardzo zamożna, nie po­
chwalała tego wyboru siostrzenicy i oświadczyła, iż 
nie da jej ani grosza, jeżeli pójdzie za głosem serca. 
Ale ciotka była już osobą sta rą  i chorowitą, zatem 
para narzeczonych postanowiła czekać jej śmierci. 
Tymczasem ciotka przeżyła la t 78 Umierając, zapi- 
s ła  testamentem cały swój majątek pannie H. Obe 
cnie para narzeczonych ma wstrzymać się ze ślubem 
do r. 1897, najpierw dlatego, aby up łynął czas ża­
łoby, powtóre, aby ślub obchodzić w 25tą rocznicę 
narzeczeństwa.

Nowe leczen ie  su ch ot. Paryska akadem a nauk 
zwołała osobną komisję dla zbadania metody leozenia 
suchot, praktykowanej przez dr. Crotte. Do komisji 
tej wchodzą: p. Ohauyeau, jeden ze znakomitszych
francuskich fizjologów, p. tCArsonyal, biolog i po- 
święoający się badaniom elektrycznośoi oraz profesor 
Bouchard, jeden z najznamienitszych francuskich le­
karzy. Dr. Orotte tw ierdzi, że przy pomoey swego 
systemu w ciągu pąru ostatnioh miesięcy wyleczył 
lub  też ulżył znacznie 600 pacjentom z ogólnej 
liezby 800. Pacjenci owi byli uznani przez dokto-

dnak jest. W  w alce z najstraszliw szą s zagad ek  
duch dziecka zatrzym ał się , zakłopotany. N ora  
patrzy bezm yśln ie, jak skam ieniała. Id s ie  do tej 
białej postaci, która ma b yć p )stacią  jej m atki, 
a tu tym czasem  w szystko dla niej obce. D otyk a  
jej ust, jej osoła.,. o b i jak ież to w szystk o  z i­
m ne, n ieruchom e...

—  Mamo !
N ora cofa się w stecz, przerażona, wraca do 

ojca, u kryw a g łów k ę na jego  piersiach, a potem  
ustam i przyciska się do jego  szyi, jak b y  niem i 
pić ch cia ła  odnalezione ży c ie .

—  O hodżm y, już dosyć, chodźm y, Noro, 
N ależy  prosić za  nią Boga, m odlić się za nią do 
niego... N ie ujrzym y jej już w ięcej, n igdy, 
n ig d y !...

Schodzi na dół po m arm urowych schodach, 
niosąc w sw ych  ram ionach p łaczące dziecko, 
i na progu w esołej willi, wśród krzzków  róż 
i w aw rzynów , w parku, spuszcza ją  łagod n ie , 
lek k ą  ja k  ptaszek, ua ziem ię, m ówiąc do n ie j :

—  Idź się bawić z tw ym i w ielkim i psami, 
które są tak dobre dla cieb ie. Patrz, oto Jnuo  
na, a tan twój stary Jow isz... Panno M irto , ze ­
chciej jej pani tow arzyszyć, ale proszę, aby dzi 
siaj nie opuszczała  parku.

(C&łff daljiny u



rów szpitalnych jaeo nieuieczaini i należą do naj­
biedniejszej klasy, więc tem camem znajdują się w 
złych baidzo w arunkach h/gjenicznych. Metoda dr.
Croite polega na użyciu elektryczności i środków an-
tyseptycznych. Elektryczność m alutką istrą zabija mi­
kroby lun niweczy je przy pomocy ozonu, który wy­
tw arza w porażonych tkankach, a prsyiem  dodaje 
ludzkiemu organizmowi s ił de walki z nieprzyja­
ciółmi płuc. D r. Crotte tw ierdzi, iż elektryczność
toruje drogę środkom antyseptycznym i dozwala im
przeniknąć przez skórę, m uskułę i kości i dosięgnąć 
do płnc.

P oez ja  p piaża. W  Rzymie ukazało się w d ru­
ku bardzo ozdobne wydanie ostafnich utworów poe- 
tyoznych Leona X III na czaić N. P . Marii (Leouis 
XIII. in Mariam Virginem Flosculi). W ydanie jest 
w c Jem  słowa znaczeniu artysiyozne.

W ystawa fotograficzna Z Berlina donoszą: 
W gmachu starego parlam entu przy ulicy Lipskiej 
otwarto dzisiaj w południe międzynaroiową wystawę 
fotogr&fi am atorskich, urządzoną staraniem  tam tej­
szego towarzystwa przyjaciół fotografji i wolnego 
stowarzyszenia fotograficznego pod protektoratem  ce 
sarzowej Fryder/kow ej. W ystawa kłam  zadaje skro­
mnej swej nazwie, użytej dla odróżnienia jej od 
innych wystaw fotogr&fij z charakterem fachowym, 
bo zarówno rozmiarami, jak i zawartością jest impo­
nującą Zajmuje przestrzeń 1700 metrów kw adra­
towych i mnóstwo zawiera aroydzieł sztuki fotegra- 
fioanej. Nad wszystkiemi innemi góruje kolekcja 
hrabiego Tyszkiewicza z Paryża w zachwyt wpra- 
wiająoa znawców. Oto, co pisze o niej tujej3zy 
LokalanzHger: „Kolekoja hrabiego Tyszkiewicza
zwraca uwagę i objętością swoją i pięknością. 
Mamy do czynienia z jednym i  największych m i­
strzów fotografji, ze znakomitym technikiem, będącym 
jednocześnie wielkim artystą. Jego studja „ak tów 1 
subtelnością dostarczą prawdopodobnie malarzom i 
rzeźbiarzom nieocenionego m aterjału. Śliczne są jego 
studja portretowe i zdjęcia rodzajowe. Wykonanie 
doakenałe. Więcej jednak jeszcze od wykonania 
ujmują sujets. Każdy obraz s osobna reprezentuje 
ideę i to oryginalną i sprytną ideę". H rabia Tyszkie 
wicz nadto w ystaw ił całą kolekcję fotografij, wyka­
zującą wszelkie znamiona szkoły francuskiej.

Wiadomości osobisa. P Bronisław Z a w a d z k i ,  
współredaktor K urjera Warszawskiego, bawi oa 
parn dni we Lwowie.

WczorajbZO niedziela należała do tych rozpa- 
czliwyeh dni, a których każde stworzenie boskie, 
obdarzone rozumem i wolą, chodzi od rana aż do 
zmroku z nosem, spuszczonym na kwintę, klnąc 
w8zyolŁo, na czem świat stoi. Rano aeszcz p a d a ł ,  
a po południu i wieczorem lał, jak z cebra, oto 
jedyne „urozmaicenie1'  wczorojszigo dnia, po za tem 
bowiem panowała na całej linji śmiertelna monoten- 
ność, której nie był w stanie rozerwać nawet tak 
niezawodny środek, jak „S ztygar", operetka w 3, 
aktach M W eota, vV. Heida i K. Zeilera. Wielki 
„m eeting" kolarski, na którym popisać się miału
kilku prawdziwych pruskich cyklistów podobno aż z 
Ham burga, kapitulow ał przed deszczem, tylko socja­
liści, ponieważ tak im wypada z piugram a polity­
cznego, nic sonie nie robili z „reakcji" natury i sej­
mikowali zawzięcie, no, ale to było mniej zabawne. 
W og ódkaeh było zupełnie pusto —  po raz pierwszy. 
Jesienne liście zaczynają obnażać Korony drztw ...

Wlec w  sprawie Morskiego Oka. W  sferach 
obywatelskich naszego miasta powstał projekt u rzą ­
dzenia ponownego wiecu w sprawie Morskiego Oka, 
która ciągnie się w nieskoiiezonuść jakgdjby s’ę roz­
chodziło o piastrczDą illustraeję naszyen potężnych 
wpływów w Austrji. W pływy te są istotnie nie L ,le 
jakie, jeżeli od całego szeregu lat nie możemy się 
w żaden sposób doesekać przyznania naszej własności 
i to w dc datku tak nieproduktywnej, jak jedno ro­
mantycznie położone jezioro tatrzańskie.

Pierwszy zjazd delegatów robotników bndo- 
wlantch z Galicji i Bnkowiny rozpoczął wczoraj rano
0 godzinie 10. trzydniowe obrady w sali doam ro­
botniczego. Celem zjazdu jest omówienie organizacji 
zawodowej i tak tyk i robotników budowlanych, m ia­
nowicie normalnego czasu p.acy, normalnego cennika, 
ubezpieczenia na starość, oraz w braku pracy wdów
1 sierót, prasy i t. d. W zjeźizie bierze udział 
okoio pięćdziesięciu delegatów ze wszystkich miast 
i miasteczek galicyjskich.

P ow itał ich imieniem komitetu p. Kornel Żela- 
szkiewicz, podnosząc doniosłość organizacji zawodo­
wej dla ruchu robotniczego i zachęcając do walki o 
awoje prawa. Krótkie przemówienie zakończył okrzy­
kiem : „Nieeh żyje socjalna demokracja", poczem do­
konano wy bora prezy djum, do którego weszło czte 
reoh prezesów : Lisiewicz i Tabaozkowtki ze Lwowa, 
Sułozewski z Krakowa i UliioL z Czerniowiec, oraz 
oztereoh sekre tarzy : Trenczyń.kl z Leżajska, Bory- 
sławaki i GUas ze Iw ow a i Potok z Krakowa.

Z kolei uchwalono regulamin i porzątfek dzienny, 
e ra i wniosek delegata Sziftera ze Lwowa, ażeby 
udzielić głosu delegatowi wschodnio-galioyjskiej partji 
soojalno demukratyuznej Po wybraniu dwóch komi- 
s y j : redakcyjnej i dla sprawdzeń.a mandatów, od­
czytano lis t z życzeniami od kolejarzy z Nowego 
Sącza. O jtatni przemówił reprezentant lwowskiego 
Komitetu partji soojalistyozLej Diamand, witając 
z.,uzd i poduusząc konieczność orgLńizowania się 
robotników vr przeciwstawieniu do organizacji ka­
pitalistów.

O godzinie 12 odśpiewano „Czerwony sztandar*, 
poczem wszyscy uczestnicy zjazdu udali się w ule­
wny deszez giem jalnie na cm ertarz Łyozakowski 
celem złożenia wieńca na grobie Bolesława Czerwiń­
skiego. Po południu m iaia się odbyć zabawa ludo­
wa w hotelu de Laus aa Łyczakowie, jednakże z 
powodu deszczu zaniechano jej i odbyła się tylko w 
domn robotniczym zabawa z ta ń c a m i

Międzynarodowe wyścigi cyk listo#  odłożone
zostały do wtorku, wezoraj bowiem uniemożebiiił ich 
odbycie się ulewny deszcz, który padał przez całe 
popołudniu i mógł naprawdę oa b rać  odwagę nawet 
najodważniejszemu aportsmeuowi. Zresztą tor zepsuł 
się chwilowo.

Cor80 Cyklistów, którym wczoraj tik  fatalnie 
się poszczęściło, odbyło się o godz. 12. w południe 
ulicami, wymienionymi w programie, tj. ze strzel- 
nioy przed kasyno mieszczańskie przy ul. Akademi­
ckiej. Niepogoda pozbawiła tę piękną zabawę właści­
wego uroku.

40-latni jubileusz służby nauczyeidskiej obcho­
dził w Stanisławowie p. Grzegorz Nowioki, dyrektor 
6 klasowej męskiej szkoły im. Mickiewioza.

Egzamin główny W .ra j .  wyższej szkole rolni­
czej w Dublanach złożyło w bieżącym roku dzie­
więciu słuchaczów, mianowioie p p - : Jan Oertei, Józef 
Rakowski, Jarosław  Wesołowski, Stanisław  W łodek, 
Józef Kordydyi, Sylwan Bortkiewicz, Lucjan Cza­
plicki, M ichał Kania, Adam Biedermann. Czterech 
pierwszych złożyło ten egzamin z postępem bardzo 
dóbr; u .

Zamknięta ósmą klasę gimnnzjum rzeszowskie­
go. K urjer rzeszowski w  Bprawie tej p isz e : P > ca- 
łem  mieście rozeszła się wieść, iż zamknięto ósmę

klasę gimuazjum tutejszego. Jaka przyczyna tegu za­
rządzenia dyrekcji, na razie nie mogliśmy skonsta­
tować Jeżeli jednak —  jak wieść niesie —  przy­
czyną jeatj iż óbinacy nie mają przepisanych m un­
durków, musimy zwrócić uwagę dyrekcji, iż rada 
szkolna krajowa sam a przyznała możność uwolnienia 
od noszenia przepisanych mundurków uczniów pier­
wszej i ósmej klasy. Ccyżby dyrekcja rzeszowskiego 
gimnazjum nie chciała korzystać z przysługującego 
jej p raw a? Znając p. dyrektora Lercla, wątpimy o 
takiej srogości dyrekcji. Chyba, że przyczyna rozwią­
zania tkwi gdzieindziej, należałoby ją więc jak naj­
rychlej wyjaśnić, bo zaniepokojenie w mieście jest 
znaczne.

Sejmik relacyjny. Ks. Leon P a s t o r ,  poseł 
do rady państwa zdawać będzie sprawę ze swych 
czynności poselskich w Sieniawie dnia 10. września, 
w Radymnie dnia 21. września, w obu miejscach
0 godzinie 11. przed południem.

Ks S*ojałow ski, jak donosi D zien n ik  K r a ­
kow ski, podpisał deklarację do arcybiskupa, w której 
przyrzeka pokutę i poprawę. Deklaracja ta przesłaną 
już została arcybiskupowi. Gdyby wiadomość ta oka 
zała się prawdziwą nyłaby ta już druga z rzędu 
pokuta ks. Stojałowskiego, a zarazem negacja jegn 
świeżo wydanej broszury „Nie pójdziemy do Canos- 
sy!“ D z  K ra k .  nie wymienia jednak uazwiska o- 
wego arcybiskupa, na którego ręce wniesioną została 
rzekomo deklaracja pokuty, wolno się wprawdzie do­
myśleć, że jest tu  mowa o ks. arcyb. Morawskim, 
wiadomo jednak, że ekskomunikowany kapłan należy 
przeszło od roku do djecezji antiwarskiej i podpada 
pod jurysdykcję kościelną ks. arcyb. Milinowieza. 
To samo pismo donosi, ks. Stojałowaki znajdnje się 
od kilkunastu dni w niezwykłym stanie psychicznym: 
przez cztery dni nie przyjmował nawet chleba i wi­
na, które mu przynosili okoliczni chL pi. Przygnębia­
jące wrażenie w yw arła na nim także wiadpmość, iż 
w Czaczy zamknięto i opieczętowano mu drukarnię, 
w której d.ukowały się gazetki W ićniec P o lsk i i 
P szczó łka . Wczorajsza N . fr . P resse  aonosi, iż de­
klaracja, o której wyżej mowa, wystosowaną jest do 
biskupa w Autivari.

  ---

* P. Adam W roński, nabz polski Strauss, kom­
pozytor ty lu  melodyjnych tańców, z pośród których 
zwłaszcza walce rozchwytuje w mgnieniu oka publi­
czność i dom agi się co raz to nowych nakładów, 
ma zjechać do Lwowa na stały  pobyt. Powst J a  bo­
wiem myśl w łonie wydziału Harmonji, by zaprosił 
sympatycznego kompozytora, a zarazem dzielnego i 
wybornego kapelm istrza, do ob'ęcia ayrekcji tow a­
rzystwa. I  słusznie: gdyż tylko muzyk woloy od 
wszelkich ambicyjek, Fumienny i rntynowany, przy- 
tem człowiek najpoczciwszy i najserdeczniejszy, jak 
p. W roński, potrafi w naszych stosuakach wskrzes ó 
tę inuytueję której potrzebę czujemy we Lwowie 
tak bardzo. W ątpić nie m 'żna , że wydział „H ar 
monji" w dobrze zrozumianym interesie t >warzy- 
s«w . uczyni wszystko eo może, by pozyskać taK 
dzielnego dyrektora. W ówczas i rada miejska otoczy 
azozersią opieką tjw arzyslw o, zobaczy bowiem, żb 
weszło ono na właściwą drogę, powierzając ewe losy 
w jedynie odpowisdne ręce.

* Wpisy u izenic do szkoły szycia białego i 
bałtu , utrzym yw anej w zakładzie stowarzyszenia 
„Praey kobiet" ul. MioKie^icza l. 6 parter, odby 
wają się codziennie od godz. 8 .— 12. i od 2.— 5. 
popoł. aż do 15. bm. włącznie. W tyeh samych go­
dzinach codziennie' przez cały rok przyjmują się ro­
boty do pracowni sz  cia białego.

* „CO 8ią odwiesza tO nie ociecze." P rzy­
słowie t)  zastosować się da do tegorocznego festynu 
Sokołów, którzy pilnie pracuią, by tak wym zak iń - 
czyó w najbliższą niedzielę 13. bm. tegoroczny sezon 
festynowy Ze festyn Sokołów będzie jak zawsze je ­
dnym z najświetniejszych, o tem nie pozwala powąt­
piewać traaycja wszystkich festynów sokolich, będzie 
tam  bowiem oprócz rozmaitych niespodzianek bogata 
loterja fantowa, którą skrzętny komitet zaopatrzył w 
prześliczne fanty, a  nadto wiele wesołych i cieka­
wych niespodzianek, te jednak okrywa komitet g łę ­
boką tajemnicą —  ale niema ta jtm ric , którychby od­
kryć nie można, więc je stęsknionym festynów le tn i­
kom później opowiemy

* Piśmienny egzamin dojrzałości w lwowskiej 
wyż. szkole realnej zacznie się d. 14. bm. (u  m y  21. 
bm.) Abiturjenci winni dwa dni przed rozpoczęciem 
egzaminu zgłosić się u dyrektora zakładu.

* Z szczytnie znana szkoła Śpiewa p. Panliny 
Stróżeckiej została przeniesioną do domu pod l. 12 
przy ul. Ossolińskich.

Składki dr aom użytsoznsśul publlozBSj !nb « -  
radowe -

D l a  w d o w y  p o  m a s z y n i ś c i e  p ry w a tn y m  p rzy ­
s ła ł*  p. a . O. z M iku lin iec  l  z ł., p. J  -J. 1 z ł

W  S z c z a w n i c y  d o .a 9. S ierpn ia  b. r  podczas 
re u n io n a  zeb ran o  kw otę  4 ł  i l  d la  u cze s tn ik a  pow stan ia  
po lsk iego  z ro k u  i8 6 3  p. J a n a  C h w a lib o g a .

Zmarli.
Z ofja  z K lim ow iczów  K a m i e ń s k a ,  ż u n t  k o m is a rz ' 

dy reko ji sk a rb u , a  có rk a  zn an eg o  o g ro d n ik a  p. J a n a  £1 - 
m ow ieza, z m a rła  we L .ow ie, p rzeżyw szy  la t 2 5 . P o g -z .b  
dziś p o p o łu d n iu  o g o d z in ie  5.

W K rakow ie  z m a n ti w czoraj ran o  A H e l l e r ó w  a, 
żona  p L u d w ik a  h e l le ra , w rp ó łd y  re k to ra  te a tru  k?. 
S k a rb k a .

W  w ruszow ie w pow w ie lick im  z m a r ł  p ruboszcz  ta  
meczuy ks. Andrzej K a i n  lis ki.

K s. W aw rzyn iec  O p r  z ę d e k, k a n o n ik  honorow y  
sandom  ersk i kom isarz k o n sy s to rz a , proboszez w Z w ie ­
rz y ń c u  pod  K rakow em , z m a r ł  tam  w sobotę.

M arja  z B auerów  H o b e r s t o r  t e r ,  żona, p oborcy  
e e ln tg o , zm arra  w F o lw ark ach  w ie lk icń  pod B ro d am i w 
23 r  życia

W in c -n ty  M i s i ń s l i ,  u rzęd n ik  w y d z ia łu  k ajow ege, 
z m a rł w K rakow ie w '23 r. życia .

K s. A le k sa n d e r D z i e r ż y ń s k i ,  rzy m sk o -k a to lick i 
p rob  w W aszkow cach  n a d  C z e r , senii r  duchow ieństw a 
d e k a n a tu  ezern iow ieck iego , z m a r ł  w W ae/.kow each  d n ia  
2. b m .

Zgromadzenie kandydatów nota­
rialnych.

W czo ra j p o p o łu d n iu  o g o d z ic ie  3. odby ło  
się w  k a u e a la r ji  p . n o U rjua*a  F isz k a  p rz y  u licy  
T ry b u n a lsk ie j w a lr e  zg ro m ad zen ie  lw ow skiego 
tow. k a u d y d a tó w  u o ta rja ln y c h . Z a g a ił je  w ice 
p rezes p. S ch ille r, p rezes  bow iem  p. R as ta w iec k i 
zos ta ł już  n o ta riu sze m  w K u likow ie  P o  p o w ita ­
n iu  ze s tro n y  d u le g a ta  p o k rew n eg o  to w arz y stw a  
k ra k o w sk ie g o  p. G liioka , p. Ż y b o rsk i o d c z y ta ł 
sp raw o zd an ie  za  ro k  u b ieg ły , w k tó re m  ja k o  
g łó w n e czynności to w arz y s tw a  zaznaczone  za- 
Diegi około  k re o w a n ia  now ych  n o ta r ja tó w : 
w Ja ro s ła w iu , D -o h o b y czu , S try ju , O tty n ji , Pod- 
w o ło cey sk ach , a n ad to  ak c ję , p o d ję tą  p rzy  
sposobności re fo rm y  p ro ce d u ry  cyw ilnej, m iano ­
w icie o zm iafię jej n a  ko rzy ść  c o ta r ja ln y c h  k a n ­
dydatów

W  ty m  colu  w ysłano  do W ied n ia  d ep u tac ję
1 p e ty c je  do ra d y  p ań s tw a , a  rez u lta tem  ow ych 
usiłow ań  je s t u ch w a ła , i l  w  c iągu  3 la t po p rze ­
p ro w ad zen iu  refo rm y  p ro o ed u ry  oyw .lnej egzam i­
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nowani kandydaoi notarjalni dopussozen byó  
m ogą, po złożenia  egeam m u dodatkow ego, do 
służby sędziow skiej Jestto  doniosła koncesja dla  
ludzi, k tórzy oalym i latam i czek ać m ustą  u, 
posadę, obecnie zaś mają w idoki w innym  za­
wodnie. Spraw ozdanie to przyjęto do wiadomośoi, 
ja k  rów cież spraw ozdanie kasow e, które w y k a ­
suje fundusz obrotowy tow. w  k w ocie 41 z ł , 
fundusz żelazny 124 z ł., zapom ogowy 84 zł. i 
pożyczkow y 750 z ł. czy li razem  1000 zł. C złon­
ków  liczy  tow, 101 zw yozajnych , a 18 wspiera  
jąoych.

N astępnie przez ak lam ację m ianowana ozłon- 
Liem honorowym  pierw szego prezesa towarz. p. 
R astaw iecki ego, k tóry serdecznie podziękow ał 
za zaszczyt. V Gtliick im ieniem  tow arzystw a  
krakow skiego podniósł zasłu g i p. Bu itawie- 
ek  ego, poczem  przystąpiono do w yborów. Przez  
aklam ację wybrano przew odniczącym  A ntoniego  
Schillera, iego zastępcą W ojciech a M ayera, skar­
bnikiem G órnickiego. D o w ydzia łu  w eszli pp. 
B aczyń sk i, D obrzański, Girze jo wski, G ubay, dr. 
M&iaazewski, R osłu ck i, R udnicki, T okarjk i Ży- 
Lorski, juko zastępcy  . Radziozew ski, B arański, 
Ottm i  i Sznajder D o kom isji rew izyjnej w esz li 
f p. n .ż u Y . Lubom ęski i F ied ler. Po zgrom a­
dzeniu od b yła  się u Stadtm iillbra w ieozerza, 
w  której w zięło  udział przeszło 30. ozionków  
tow arzystw a.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  

Dziś we wtorek popołudniu o godzinie pół do 4 
„U riel Akosta, tragedja w 5 aktach Gntzkow’a ; 
wieczorem o goazinie pół do 8 „Gasparone", ope­
retka w 3 aktach Karola M:ll5eker’a ; jutro w środę 
„H arde dusze", komedja w 5 aktach z powieści Elizy 
Orzeszkowej, napisał Zygmunt Sarnecki. D rugi wy­
stęp pani Heleny Zimajer-Rapackiej, oraz pierwszy 
występ panny Antoniny Ogińskiej, artystk i teatru 
poznańskiego ; we czwartek „N iniche", wodwil w 3 
aktach H en aeq d n ’a i Najao’a ; w piątek „Komedjanoi", 
kemsoja w 4 aktach P aillero i/a . Trzeci wyntęp 
pani H Jeny  Zimajor Rapackiej.

Konkurs. Redakcja M ulego Ś w ia tk a  rczpisuje 
konknrs na powiastKę dla młodzieży, osnutą ua tle 
społecznem. Powiastka ta ma obejmuwać dwa arkusze 
druku. Tendencja wybitnie apołeczua, a wpływająca 
ua uszlachetnienie charakterów, barwny a przystępny 
dla iułoduoian?go wieku sposób opowiadania i czy- 
sUśó języKa, oto grówne w arunki praoy konkarsuwoj. 
P raca uznam  za najlepszą otrzyma nagrodę w kwocie 
100 koron. lane prace czyniące zadość wymienionym 
warunKóm, ale nie dorownrwająco nagrodzunemu 
utworowi, nabędzie redakeja chętn.e na własnoec, po 
poprzedniem porozumieniu się z ich autoram i. Auto 
rowie zamierzający wziąć udział w konkursie, ze­
chcą swe prace nadesłać du redakoji M ałego Ś w ia tku  
najdalej do 20. listopada br. Na utworze należy 
um ieśńć zamiast podpisu, godło i tem samom go­
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kar.kę 
z nazwiskiem autora. Kopertę dołączoną do pracy, 
której przypadnie główna nagroda, otworzy sąd kon­
kursowy zaraz po zgadn ięciu  wyroka. Po ogłoszeniu 
wyroku konkursowego, będą mogli autorowie piae 
nie odznaczonych, odebr&ć je w redakoji.

topolwstun* handel i prwmysł.
L ista i ląjJi er ia  lutsrji na dokończenie b a lo w y  ko- 

ś i iu ła  w Ziskopaaem, odbytego d i i a  24. iierp n ia  1896 r.
w Z akopanem ( D o k )
S erja N r. S e rja  N r. S e r ja N r. S e rja N r. S erja N r.
3 -1 87 42G 57 449 71 478 29 499 47

— 34 — 9 i — 29 — 31 — 94
— 95 — 38 — 56 — 18 — 41

397 27 4 .‘7 49 454 14 480 81 340 18
— 81 — 53 — 18 — 60 — 9
— 55 — 51 — 36 — 74 422 68

398 19 4 iO 92 435 62 481 85 — 43
— 51 — 13 — 8 — 2 J — 18
— 8 — 69 — 45 — 35 423 62

399 88 411 65 459 79 482 95 — 75
— 6 J — 36 — 33 — 35 — 8 3
— 98 — 83 — 34 — 72 — 74

404 Gi 433 45 461 1 483 77 415 54
— 74 — 81 — 57 — 45 — 56
— 42 — 92 — 51 — 78 — 30

4 .6 37 435 38 465 2 484 19 448 £6
— 76 — 10C — 89 — 24 — 38
— 7 — 6 — 10 u — 67 — 61

413 75 436 36 463 85 485 IGO — 84
3 — 91 — 21 — 43 475 24

— 49 — 66 — 66 — 15 — 76
415 36 4 .0 74 467 9 i 487 55 — 99

— ó7 — 82 — 42 — 4 477 56
— 7 — 3 — 22 — 30 — 2

416 76 441 49 472 23 — 45 — 39
— 60 — 51 — 31 — 22 — 38
— 71 — 81 — 2 — 62 495 52

417 3 442 46 473 43 491 80 — 41
— 44 — 41 — 64 — 95 — 50
— 16 — 78 — 97 — 63 497 38

4 '8 89 443 20 474 43 492 57 — 85
— 92 — 73 — 87 — 7 — 98

Kraków 4 w rześn ia . N * dz is ie jszy m  ta rg a  zbużowym . 
n a  K le p a rz n  p 'a c o n o  za  now ą p s z e n ic ę : b u ł ą  od 7*40 
do 7 75, czerw oną 7:30 do 7-70 z ł ,  żó łtą  7 3 /  do 7 7 j  z ł  , 
żyto b 35 do 6 65 J . ,  jęczm ień  b row arn i! 6 25 do 
V — zł., na p rsz ę  5 1 5  do 5 49 z ł., iw ies 5  50 do 5 80 zł. 
ow ies n o w y — •—  do — zł ,  pszen ica n o w a — •—  do 
— -—  z ł ,  ży to  now e — do — '—  z ł., w ykę — 
do — '— zł., rzep ak  9 <0 do 9 70 z ł., k o m cz czer­
w ony — ■— do — •—  z*., b ia ły  — ' —  do — • — zł.
W szystko za 100 k ilog ram ów .

—.ŁjEMgwgBj—Mgpr m n a T U M E

Ostatnie wiadomości.
F rem den bla tt w  osobnym  dodatku o g ła ja .  

następującą depeszię cesarea do kom endanta  
pułku D autschm eistrów , H au snera: „Z radością  
przyjm uję do wiadomośoi w yrazy h ołda złożone  
mi przez p ułk  przy tak  solennej i praw dziw ie 
patrjotycznej uroczystości jego dwóeb w iek ow e­
go istnienia. Z  dum ą m oże ten  ju tk  patrzeć  
w przeszłość. G dzie tylko p ow iew ały  nasze sztan­
dary c a  po'acŁ bitew , tam  byli dzielni D en tsch  
m eistrowie, pod Zentą, K olinem . K oohkirobem , 
Cl&diero, Aro d e, A spern Kowarą. Z asyłam  poz 
drow ieai i oałem u pułkow i i w szystk im  daw nym  
jego  członkom , którzy dziś w  o by w atelskim  za ­
w odzie pracując, czują jeszcze łączn ość ze  sw ym  
daw nym  pułkiem ".

Tdayramy Dziennika Polskiego/
Warszawa 7. w rześnia. W  stanie zdrow ia  

hr. S -u w ałow a nie zasz ła  żadna zm iana. Przy*

- ------  ̂ ~  ̂J—i~T~~ ̂  if  mm* •iuruianrumn nii naii i

b y ły  z B erlina dr Bergm ann skonstatow ał H aki 
silnej p o tagry .

Wrocław 7. w rześnia. Car przyjm ow tl w cz o ­
raj kanclerza k B. H ohenlohe^o ra  audjencji 
i rozm awiał z nim przeszło godzinę

Z powodu niepogody nie odbyło się nabo­
żeństw o polon e.

Jak  słych ać , pom iędzy rządcąoem i sferam i 
rosyjakiem i i n ieu ieok iem i skonstatow<.no na 
nowo zupełne porozum ienie tak  co do ogólnego  
stanu polityki, jak rów nież co do w szystk ioh  
k w estyj będ ących  na porządku d zieunym .

Córkę cara, w. ks. O lgę, w ycłano da £ i -  
lonji, po trzcoh godzinach pobytu w W rocław iu .

Car nadał kanclerzow i k s H oLenlohem u  
order św A nd izeja , m inistrowi br. M arsohallowi 
order A leksandra new skiego  w  brylantach, am  
nasado rowi księoiu Radolinowi order A leksandra  
new skiego, podsekretarzowi stać u w  m inister­
stw ie spraw zew nętrznych  Rothenhanow i i po­
słow i br. Pourtales order św . A nn y piewszej 
k lasy .

Cesarz W ilhelm  nadał tow arzyszow i m inistra  
spraw zew nętrzn ych  S zyszk in ow i order czerw o­
nego orła pierwszej k la sy  w  brylantach, a am ­
basadorowi rosyjskiem u hr. O steu  S aoken  w ielk i 
krzyż orderu czerw onego orła.

Wrocław 7. w rześnia. C esarz W ilhelm  za- 
zam ianow ał cara a  la  su itę  m sryn a ik i n iem ie­
ckiej.

W  politycznej konferencji brali udział S zy ­
szkin , ks. H oheulehe, ks. Radolin, hr. Oaten- 
S ack en  i br. M arschall.

Budapeszt 7. września. Jak  sły ch a ć , rząd 
rozw iąże sejm w  połow ie października.

Madryt 7. w rześn ia. Z w ysp  filipińskich na­
d eszły  h aidzo  niepom yślne w iadom ości o położe­
niu wojsk hiszpańskich.

Wiedeń 7. września. Wozoraj odbył się » P ra- 
terze jubileusz, pułku „D eutichm e;strów .“ W  uro­
czystości tej b ia ł u l* io ł arcyk8iątę Eugenjusz, któiy 
każdemu z ofioirów wrę zył pierścień z opalem N . 
uczcie, którą urządziła gmina, byli Strobach i Luo- 
ger i wygłaszali toasty. Lueger pił na cześć korpu­
su oficerskiego. Żołnierze przez eały dzień pili piwo 
na koszt gminy.

Mościska 7. w i?eśnia . N aw alny  d etsoz, który  
zaczą ł padać wczoraj popołudniu, n ie nstAwał 
przez ca łą  noo i n^zkodził zn acznie dekoracje 
w zdłuż drog. z Mościsk do K rysow ie oraz w  sa ­
m em m ieście. Rano zaozęło  się w ypogadzaó a 
około godziny 8. d eszcz ustał. Dzp.ia} odbyw alą  
się m anewry m iędzy M ościskam i a Sądow ą W i 
sznią. Cesarz k ierow ał niem i ze w zgórka w L ipni­
kach  pód M ościskam i.

Wrocław 7. wr»eśni&. Carstwo odje obali 
stąd dziś o 8. rano. C esarz W ilh elm  i cesarzo­
wa odprowadzili ich na kolej. Ludność w znosiła  
ok rzyk i „ H u r r a !"

Ateny 7. września. Król greck i odjechał do 
K openhagi.

S ł “>fl9dyn 7. września. O Jb /ła  się tu  uroczy­
stość poświęceuia rozmaitych budowli, wzniesionych 
celem Uczczenia jubileuszu tysiąclecia W ęgier, j*k 
szkoły fachowej dla przemysłu drzewnego i m etalo­
wego, łazienek miejskich, pałacn izby handlowej i 
pałacu izby adwokaokiej. Nu uroczystości tej b jł 
m inister handlu Daniel.

T E L E G R A M  G I E Ł D O W I .
Wiedeń, dnia 7. w rz eśn ia  godz. 2. m in . —

A kcje kred. 8 7 6 - - G al. obi. prep. 9 7 5 0
A lpiny 88  60 W ied. loay --------
K red yty  w ęg . 408 25 A koje tytoń. 166- —
A nglobanki 118 25 4*/„ Poż. kraj,
Unjony 30-3 50 * r. 1894 96 95
L udw iki — -— E lbeth ale 283*75
Nordbany — •— L lnd erban ki 257*75
Lom bardy 105 85 R enta A . w ęg 123*30
L osy  r,urocl:ij 52*10 Bankwerciiny 267 25
Staatsbany 373 75 W spóln* re t»p . --------
Ceerniow leclu s 290  — Bubla l i 7  50

Z Izby handlowej I przem ysłowej.
Lwów 7 . w rześn ia  1896 r.

I. Akcja z*  Sztukę : K olej sa l. Karola L udw ika po 200 i t  
m . k. 21& -  do 2 2 0 - —. Kolej L w ow .-L zern .-Jaiy  po 
200 z ł. w . a. do 888 -  w zrebr. 292  B a n k i hipot. 
y j  200 z ł .  w. *. L em isji 390*—  do 4O0 - .  Banku »r- d. 
galie . po 204 z ł. w. a. 210  — do — '— . Garbarni w R ie -  
S iow ie  po 200 z ł .  w. a. 2 0 0 '— do 203'— . Fabryki wa­
gonów  w Sanoka przedtem  L ip iń sk iego  po 500 koron — 
250 z ł. w. a. a50-—  do 260-— .

U. Listy zastawne za  100 u 3-,nku n ipot. g a l. 5°/g 
w. a. w ylosow ał, z  1 0 *  prem . 110-10 do i l0 '3 0 .  B m a u  
nipou ga l. 4V>* w. •  lo s. w 50 la t  99*80 do 100 50  
Banku kipot, gaL t ° » w. a. losów w uO lat. po 200  
W o n  Pu 69  do 97  3J. B anku krajowego 4 '/ .*  w . a. 
1 ja. w 51 'a i. 106‘óJ  do 1 0 1 2 0 . Banku krajowego 4 *  w.
a. los. w 57 »L U7'50 do 98'20. Tow. kredyt, g a lie .
ziem sk. 4 °/0 (L em isja) 97'89 do 9o 50 . Tow kredyt,
ga l. ziem . 4 *  lo s . w 41 */« la t  97  60 dc »8 Si). Tow. 
K redyt gal. ziem . 4 *  lo s .  w 56 latach 97 50 do 95 20.

III. Obllgl ..a 100 z ł . :  G alie, funduszu p rop inaeyjnegj 
4®/0 w . a. 97-50 do 98'20. Buków . fu n d _  cu propinacyj- 
nego 5 *  w. a. 102 50  do — ■—. Kam. B anku i„aj<iwego 
5 *  w . a. II. em . 102*—  do 1 0 F 7 0 . K om nnalne Banku  
krajowego 41/ .*  w. a  flL  em . 100 —  do lu 0  70. Pożyczek  
krąjowej 6 °|0 w. a. 105'—  do — ■— . Pożyczki kraj. 4 7 ,* |#
w. a. 100 — do —  . Pożyczki kra;. 4°,a w a. z roku
1891 97-—  do 97 70  P ożyczk i k iaj. 4*/• p s 200 1"oron -=  
100 z ł. w. a. z rokn 1893 97 —  do 9? 70. P ożyczk i 4 ° /, 
g m in y  m ia sta  L w ow a H ,  —  do 97 70.

IV. L ssy . M iasta Krokowa ed  26' -  do 28  — . M iasta
Stanisław ow a od 42- -  do —  —

V. M fnety. Dukat ces 5'CO d 5'70. N a jo le o n d o r  
od 9 45 do 9 55. P óom perjał 9 ‘55 do — - —. R ubel
ros. srebrny 1’20-—  do 1'25' —. B u b el rosyjski papierow y
)'2 6  T|l t  do 1*27.7to- 1^° m arek niem . 5A 40 do 58 90

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 5 w rześn ia  1896 r.

HOTEL ZORZA. M. A g o n o w iczo w a  z T ropanów ki. 
IL A gopsow iczow a z Chom iakowki. S . hr. Tarnow ski z 
K rakowa. A C ielecki z Porchow y. W . hr. D zieduszyck i z 
J e a u p o R  B . W olfarta ze S łob ed y  rung. J. B iliń sk i z 
W ierzbicy. K D rahanow sky ż K am ionki P trum . J . Froget 
z W arszaw j F . Kraus z H oydy

HOTEL E lTR IPE JSK I. A. Jaw orski z W .„dni*. J . 
Gliiok z Krakowa. Dr. J . F le*zar z Łańcuta. H. L ustig  z 
Ss*r. M. Biorenki S K ańik i z H ołotk i. B Rotter z Bro­
dów. N uchim  z W ołynia. M Soheibenhof, M. N ic h o d ik y  
z Mostów. B. Sehfltz, dr A . L anger, d i, W  L andesberg  
a  Tarnopola. A  F irsztyan ow sk i z C zerniow iec A. Budi- 
sebek z F loridsdorf. J . Sobolta z Krakowa. L . Cppenheim  
z Saar. S . L ew andow ski z B e łza . J. H aberm an z Miku 
lin ieć . S, Tonaży .sk i z K n -siczyn a . i

tmmzzmmw  i —mzmzmmm
H A D E S Ł A t T S .

Parasole)
w ełn iane, półjedw abne i jedw abne, praw dziw e a n g ie lsk ie  

w  w ielkim  wyborze polec ąją -

Motylewsk! I Krzyszkowski
Ii W 6  w

p la c  M a r ja c k i 1. 6 .
M. Jonasz

D O M  B A N K O W Y  I  J fA N T O B  W Y M IA N Y
we I w o  w ie, u lica  J a g U lo ń .k .  L 8, 

kssBss|« i sprsedsjs wssslkis papi.ry wsr- 
tośsioao, losy i msosswsy p<* Dajtażssyu 

kursie dwioamyws.
P R O M E S  V

d o  c i ą g n i e n i a  1 6 . k  ■
na 4 7 0 w ę g .  l e i y  h i p o t e c z n e  po 2 zł. wraz se

stemplem

Główna wygrana 1 0 0 .0 0 0  korne.
1 d o  e l ą g n l e n l a  1. p a l d i l o r n l f c a  r .  i .

n a  l o s y  d s a ń s k l e  po 3 z ł. 25  ct. wraz z s  stem plem .

Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  koron
P rzy zam ów ieniach z prow incji uprasza z ię  o do łącz - 

u ie  20  et. na portorjum .
U prasza się  o łaskaw e w czesne zam ów ienia, gd yż z l e ­

cen ia  na dw a dni przca ciągnien iem  z pow odu wyezur- 
p ania  zapa.u  n ie  m ogłyby być w ykonane.

V  ✓
II Odróżniajcie prawdę od blagi II

dw * m edale z is iu g  otrzym ał 8. W. Nihesjfcwłkl za
w yrób znakom ńyen totek n iek le.onyeh  I — Takiem  
odznaczeniem  żadna fabryka tutek poszczycić  się  
nie m oże, poleca się ić -r n ie i  tatk i k lejone s pra­
w dziw ego papibiu egipsk iego. -  P roszę żądać tutez  

N iem ojow skiego 11 W szędzie do nabyeia.

HOTEL m P O l  M
N abyw szy n a  w łasność hutel ten , t najw iębs-ym  

komfortem nrządzony, oś »i<-tlony e 'e ltrjrc iu ie , prowadzę  
go obe n ie pod w łasnym  rtrząds n, za w ia d a m ia ją  r o w te  
czećm s S ztucw n ych  P. T. G oiei, ł e  ze sp ó łk i H otelu  
Im perial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się  l nadal łaskaw ym  względom , pssoaiąję  
uniżonym  sługą

K rzyszto f Janowic*
w łaściciel hotelu  k a w ..r m  i restauracji „Matro; il* 

we Lw ow ie, ul. Pańska 1. 1.

Dr. Władysław Tatarczuch
lekarz oh orób w eneryiznych  i  skórnyru pow róoił i ordy­

nuje od 9 do 10. i od 3 . do 5. popołudniu  
18'Jl U lica Brajerowska 1 2 (i. 1 —2

L « ) i * r i  o k u r ó b  k o k lA u f t ib  1 a k o t i o r

Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja sp te je ta *  ■ w Insbruku, Mo- 
naebjum i W iedniu w k lin ik M ) p r o f  iSnrandorf«ra, 
W .acKii. .  Chrobaka osiadł Lwonis i  ordynuje
orny sslioy tło«sokl>|U 1- Bf !• piw Ir o od 3.
1819 do 5 . D la  ubogich od 9 . do 10. b ezp łatnie. 1 —3 i

L c k a r i  c h e r ć b  h o b l e e y e h  1 a k u i e r

Dr, Leopold Schellenberg
b . oro iator  k lin ik i p o łożn ion  -g inskoii g ieznej profesora  
Chrobaka w e W iedniu, b. asystent kroi. k lin ik i eh .ru rg .-  
oin cj prof. M ikulicza w e W rocławiu, b lekarz klin iki 
chorób w ew nętrznych prof. N otn nagla  we W iedniu, oiiS i ł  
we Lw ow ie i ordynuje przy u licy  K opernika 1. 22, ud 
8 . do 5 popołudniu D la  ubogich od 9 . do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1815 1— ?

Do sprzedania:
Willa obssnrna, n ogrodem  1 m órg 150 Bąkai, 

pięknie położona, przy ubiegu ul. K ochanow skiego  
i Pohulanki.

Domy pa terow e, W sty lo  saw ajoarskim  aa 
jedną rodmnę, s  ogrodem  tam że.

Grunta pod budowę.
W iadom ości u d e ie la : Kunicki, L w ów , Pohu- 

lankL l. 4 . 1 8

Krajowa szkoła gorzelnloza w  Dublanach.
W pisy i  w ykłady rozp oczyn aj, się dn ia  1 p ażdzlernm a  
b r. B liższych  w y ja śn il i  u a z ie la  pcdpisany dyrektor

Dr. I ł -  Wawniłciewicz.

D r .^ a n  P a p śe
sckundaijusz na oddziale ohor„b skórnych i wsneryosnyek 

szp ita la  pow tzechnego we L w ow ie

ordynuje ulica Pieką rska l. i  a, I  piętro od 
goduny 3 - 5  popołudniu. 1849 1—?

Płaszcze liberyjue
gumowe. czarne, drupp . białe od 8, l i ,  15, 

do HO zł 
p e 1 e  e  a :

Marcin Miiller
plac H alinki L 14, (obok B anku b ipoteeznego).

E A T rt  L E T N I .
J D a L k :

Popołudniu o godainie pół do 4-oj.

U rie l A k o sta
tragedja w 5  aktach Karola Gutzkowa. T łu m aczen ie  

M ikołaja B ołoz A ntoniew icza

W ieczorem  o godz. p ó ł do 8  ej.

Gasparone
operetka w 3 aktach Karola M illóekere. 

O S O B Y :
C harlotta, wdow a po hr Santa-Croce . 8kal a 
B aboleno N asson i, podesta Syraknzy . K ratushwil 
8in d ulfo , jego syn  . Jodnow ski
C on te-Irm in o  . . Orzelski
Benozzo, oberżysta . . M yszkowski
Bora, jeg o  żen a  . . Broooard
Zenobia, tow arzyszka C harlctty K asprcw iozow a
L uigi, przyjaciel Conte E rm ina N eum an
Marietta p k c ó w k a  . M iehlew iezow a
M assaeeio, wuj Benozza . K iezm an
R upe.to  C ortieeli, pułkow nik . K orn ar/yń sk i
G uarini, porucznik . Jasińsk i
R zecz dziej* się  w Pyraku/.ie i w bliakuaei tejże w 1820.

Jutro „Hardz ausze" komedju w 5  nktaoh 
Zygmunta Sarneckiego.

Góeoinny w ystęp  H eleny Zim ajer-Rapaokiej, 
orai w ystęp p A r tońmy Ogłńskioj artystki 

teatru poznańskiego,




